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I t a  k ia  przeikÓGWćtó Żydów
N i e m s t i a t S im

Z urych, (ik ). Zam ach rew ol werowy jalde 
go dokona ł 17=letni H erszel G ryn: zpan na  se 
k re tarzu  am basady  nicm iecidej w  P aryżu  v cn  
R atha w ykorzystany  zostaje przez N iem cy 
d la  da leko  idących represji w obec Ż ydów , 
ju ż  w czoraj w ładz eniem ieckie zakazały wy* 
daw ania w szystkich żydow skich pism i in* 
nych  czasopism  na  terenie R zeszy. Również 
nakazano  natychm iastow e opuszczenie ele* 
m entarnych szkół niem ieckich przez uczniów  
żydów .

W  kołach  oficjalnych zapow iadają  wyda* 
n ie  now ych ustaw  antyżydow skicli.

I  tak  now e ograniczenia Ż ydów  obejmo* 
w ać m ają:

Przym usow ą sprzedaż nieruchom ości j lik* 
w .dację sklepów  zakaz d la  żydów  mieszka* 
n ia  w  pew nych okolicach miast, jeżdżenia wa 
gonam i sypialnym i, uczęszczania do  wago* 
nów restauracy jnych  w chodzenia do  kincte* 
a trów  itd .

P rasa niem iecka zapow iada dalsze 031.ani* 
cz-jnia wzgl. w ysiedlanie żydów  obyw ateli 
obcych z Rzeszy, k tó rych  N iem cy uw ażają 
za w spółw innych i w* półdziałających w  zama 
;hu G ry n  zpana

P rasa niem iecka łączy m otyw y zam achu 
C rynszpana  z  anłym em iecką propagandą u* 
p raw ianą w  A nglii j  F rancji przez w rogów  
TU Rzeszy.

„A pgriff44 p rzynosi fotografie następują* 
cych w rogów : 1)  G ry n szp in a , 2)  F rankfnrtc  
ra , 3) angielskiego po lityka  Cburc.hila, 4) 
p rzyw ódcy  angielskiej p a rn i robotnezej 
A ttlee , 5) b . lo rda  admiralicji! C oopera, 6) 
farucuskiego po lityka  i c z ło rk a  Izby deputo  
w anych H en ryka  de K erillis, 7) francuskiego, 
m inistra kolei G eorge M andeia, 8)  b. niemiec 
k'Cgo dziennikarza obecnie reaak to ra  emigra 
cyjnego dziennika niem ieckiego w P aryżu  
W alerego B em hard ta , 9) E rnesta K ellera 
lew icow ego dram atep isarza niem ieckiego ży 
jącego n a  emigracji, 10) Em ila Ludwiga au to  
ra  m onografii 0  N apo leon ie  M ussolinim a 
także W ilhelm ie II  i H itlerze.

D ziennik i hitlerow skie piszą żc zam arh pa 
rysk i oznacza „początek  now ego stanow iska
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Niem iec w  spraw ie żydow skiej14. Z  laiu pta* 
sy niem ieckiej padają  g roźoy : „N ie  ogram* 
tzym y  się jedynie d o  nustvch  słów 44.

G w ałtow na i ostra  kam pania prasy h H ero  
wskiej w ydała  już owoce. W czoraj w  Kessel

tłum  hitlerow ców  w targnął do  m iejscowej sy 
nagogi gdzie zdem olow ał jej urządzenie. N a  
ulicach m iasta doszło  do  pow ażnych zajść. 
T łum  rabow ał sklepy. Są ranni. B liższych 
szczegółów  narazić brak.
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N aro d o w o  — socjalistyczny ygodnik

„D er S A —M ann 44 w  num erze z 28 pazdzier* 
m ka 1938 r. — naw iązując do  przem ów ienia, 
w którym  Papież stwierdzi* że istnieje ty lko  
jeden w ielki i pow szechny rodzaj ludzk i 
gdzie niem a miejsca d la  różnych  ras — przy  
pom iną że M ussolini nje pozostaw ił m ow y 
Papieża bez odpow iedzi, ośw adczając że 
św iat b y łby  szczęśliwy gdyby  żydzi nie mieli 
ty lu  p rzy jació ł k tó rzy  z am bon w ystępują w 
ich obron ie  i zm uszają do  zupełnej zm iany 
dróg  faszyzm u.

„O  takich  w ła ś n i  p rzy jac ió ł '4 chodzi rów  
nież nam  — pisze „D er SA- M ann '4 fo togra 
fię jednego  z  n ich przedstaw iam y poniżej. 
C hodzj tu  o kardynała  A ugusta  H lo n d a  k*ó 
ty  jak o  żyd  piastuje w ysoki u rząd  kościelny 
(„U m  diese Freunde s-eht er un» vou  d enen 
ihner einen w ir Lier heu tc  im B ilde vorslel* 
len. Es h ande lt sich um  den K ardinal A ugust 
ITlond, der ais Ju d e  ein hohes kirchliches 
A m t bek le idet44).

Poniżej zaś tygodnik  niem iecki daje „na 
d uw ód 44 fo tografię kardynała  H lo n d a  z K on 
gresu Eucharystycznego w  L ublanie (ju g o sła  
w ia) w 1935 r. P onad to  w sposób  bezprzykła  
dny  atakuje przem ów ienia kardyna ła  H londa

M Em m B aSm ie  ES$ ł&siiSBleiBfflB

na tym że K ongresie. Przem ów ienie to  m a po 
tw ierdząc fak t posiadania przez żydo»two 
przem ożnych w pływ ów  uzyskanych dzięki po 
mocy, okazyw anej z am bon kościelnych.

Zap.

Armia t i r n s k  s d r p a  . «
*6rrfffirfa ecF Czedhosłtmbcji

PbryZ (ar). Z Pręgi do iw»zr, 
Poseł nl&nłetkf złożył riędow l 
praekitmu notę, w Której li R?a- 
s-c domaga się przyłączenia do 
Niemiec 10 tysięcznego nrtiaslecz- 
ka (nsrehiniH' Hiaćec, położo­
nego w południowych Czechach. 
W Kradcu — według źródeł nie­
mieckich — miehzka zaledwie..* 
553 Niemców.

Z d r a d ę  d e f o p © c iF Ó c i?
Paryż  (ai) P rasa  kom entuje w ia­

domości, jakje nadeszły z  Pragi w 
związku z pobytem posła czecho­
słowackiego iv Paiyżu Dr. Ot-us- 
k y ’ego. Poseł Osusky, k tó ry  całą 
swą karierę zawdz ę- za b. p rezy ­
dentów i Beneszowi, oddał się obec­
nie na usługi wrogów b. P rezyden ­
ta. Poseł Osusky oświadczał, ze 
jes t  w posiadaniu dokumentów 
wypocę „kom prom itujących” f rez! 
Benesza.

Prezes C. K. P.
nie wsztdł do Sejmu

W arszaw a. K andydujący w  W arszaw ie pre 

zes C entralnej K omisji Porozum iew awczej 
Z w iązków  Pracow niczych p. Józefkow icz nie 

uzyskał m andatu.
P. Józefkow icz nie kandydow ał z ram ;ema 

C. K. P. gdyż kandydaci zw iązków  w ch idzą 

cych w  skład  C K P w myśl uchw ały plenum  
C K P nie mogli o fic ja ln a  z ram ienia swoich 

> rganizacji zawodowych kandydować.

Rzekome rewelacje posła  Gsus- 
k j 'e g o  znalazły oczywiście żywe 
echo w Niemczech.

N atom iast we Francji  oceniają 
„dokum en ty” posła  O sysk ie’go jako 
„p row oka to rsk ie” a działalność jego 
„zdrada dobroczyńcy i nauczyciela’ .

K o $ x t e m  i ^ s s i p a p s i
L ondyn, (m ) Prasa angielska omawiając 

ostatnią deklarację lorda Halifaxa w spraw ie 
pak tu  a n g e lsk o —w łoskiego stw ierdza, że 

pak t ten duchudzi do  skutku kosztem  Hisz* 
panii republikańskiej i jest jeszcze iednym  o 
dw rotem  dyplom acji ang-elskiej z dotychcza 
sowej linii. „D em okracje zdradzają  spraw ę 

dem okracji" — pisze n a  ten  tem at D a:ly  H - 
rald. 7 ygodnik Star podkreśla ten  ustęp prze 
m ów ienia w  którym  m ir :srer spraw  zagranirz 
nych W ielkiej Brytanii podkreślił, że „M usso 
lini nie dopuśai do  klęski generała Franco". 
Llczciwiej w obec tego b y ło b y  — pisze Star, 
gdybyśm y otwarcie ośw iadczyli republika* 
nom  hiszpańskim że n ie  m ogą liczyć na  po* 
moc Anglii,

-  « o »  —

Nota "«jćd niemi ckiego ia *  
zndcza, że Jeżeli Nra&ec nie zo­
stanie , dobrowolnie" Niemcom 
oddany, w iłw csas Berlin zdecy­
dowany jest na w ysłanie w«j >k . 
które obsaoza miejscowości w 
najkrótszym  czasie.
i  im f  a ł  o  ■m m — — aam aajBM

Beslapii u t ł ^ z i ł a  h Ii j s m
komitetu nieinterwencji

L ondyn, (.m). Jak  donoszą z O slo  dotych 
czas n ie  ma w iadom ości o  losach członka ko 
m itetu nieinterw encji, kp t Jakobsena, który 
udaw ał się w  p o d ró ż  zw iązaną z wypełnić* 
niem jego misji i na  terenie N iem iec, został 
uw ięziony przez agentów tajnej politycznej 
policji niem ieckiej.

W edług  relacji z kó ł konsu la tu  norw eskie 
go w  H am burgu  kapitan  Jacobsen k tó ry  
m iał zatarg  z urzędnikiem  kolei niemieckiej 
przew ieziony został d o  obozu  koncentracyj* 
nego w O snabrueek, W edług  innej wersji kp t 
Jakobsen  za obrazę urzędnika niem ieckiego 
i opó r władzy *kazany został na  rok wie* 
zicnia.

l i t p r o j c  H alizi p a s t s m
B erlin. N a  mocy rozporządzen ia  m inistra 

ku ltów  religijnych H ansa K errla, pensje  w yp 
łacane ze skarbu  państw a d la  pasto rów  e* 
wangclickich m ają ulec ponow ej rew izji. W  
myśl tego rozporządzen ia  w  przyszłości p ra  
w o do uposażeń ze skarbu  państw a posiadać 
będą ty lko ci paslorzv  k tó rzy  w ypełn iają  lo 
,alnie swe obow iązki w obec n a ro d u  niemiec 
kiego i jego w ładz państw ow ych. Opozycyj* 
n i pasto rzy  m ają być pozbaw ieni w szclL ch 
zapom óg państw ow ych
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Ratjn bytu radykałów francuskich
Problem  ukszta łtow ania  się s to­

sunków  wewnętrznych, rozkładu 
i k ierunku sił politycznych we 
Francji nie schodzi z horyzontu  is­
to tnych zainteresowań. Państw o to 
ma zbyt wiele ma do powiedzenia 
w spraw ach europejskich, a w p ań ­
stwie tym  zbyt wiele m a do po ­
wiedzenia sam a klasa robotnicza 
i cały świat pracy, by kongres mar- 
sylski i jego sensacyjny bohater, 
Daladier wraz z Bonnetem, nie miał 
skierow ać na siebie oczu w szyst­
kich zainteresowanych.

A  zainteresow anych tych je s t  
przecie tak  wielu! Dzisiejszy p re ­
zes radykałów, cieszący się zaufa­
niem  ich większości, Daladier, sku ­
pił na sobie nadzieje całego świata 
kapitalistycznego Francji. I nic w 
tym  dziwnego. Dobrawszy sobie 
nie b e i  kozery jako p raw ą  swą 
ręk ę ,  jako głównego wykonawcę 
i pomocnika, min, Bonnet, radcę 
p iaw nego  koncernów przem ysło­
wych i finansowych, potrafił on w 
ciągu paru lat przez spry tne  z on- 
glowanie na fah nastro jów  w ym a­
new row ać ponownie partię  rad y ­
kałów  na stanow isko niem al decy­
dujące w państw ie, tę partie, k tó ra  
na  skutek szeregu nadużyć za cza­
sów poprzednich swych rządów 
zaufania publicznego straciła niemal 
zupełnie k redy t polityczny.

Droga, na k tó rą  wkroczył obec­
nie Daladier, nie jes t  dla niego 
nieznaną. Przed e rą  frortu  ludo­
wego gorący sym patyk  wzorów 
faszys 'owsk ch dobrze odczuł wzbie­
ra jącą  faię nastrojów dem okra tycz­
nych. Ją  wyzyskać, na niej odbu­
dować znaczenie partii, jako rze­
czywistej reprezen tan tk i  interes 
bogatego m ieszczaństwa, in tegral­
nie związanego z domami banko­
wymi. trus tam i i kartelam i prze­
mysłowymi, można było tylko w 
jeden  sp o só b :  opowiedzieć się po 
stronie ludu, wejść, włączyć się w 
ram y  frontu ludowego, świeże 
tworzącego się i tern, od wewnątrz, 
nie dopuścić, by jakakulwiek istotna 
a n iepow etow ana krzywda stała się 
mocodawcom wysokim i opieku­
nom. I oto tępiciel kom unistów 
głosić się zaczął, ich sojusznikiem, 
a srogi k ry tyk  polityki lawalów i 
i F landinów do realizowania po ­
zornie przystąpił wręcz odw ro t­
nych koncepcji J w polityce zagra­
nicznej.

Ale niedługo t rw ał  taki  s tan 
rzec/.". Po pięciu już latach po ob­
jęciu steru rządów, okazywać za­
czął nową zimanę poglądową by 
wresz-cie’ otwarcie, popiz.ez t raktat  
m onach i |ski, na ostatn m kongresie 
radykałów'  wkroczyć na stare tory.

Ale myliłby się ten, ktoby sądził, 
że okres  współpracy w ramach 
frontu ludowego /. lewicowymi pa r ­
tiami me przeorał  ciałdgo stionnict- 
wa  radykatów i im bliskich u g r u ­
powań pomyć; nycb. T a k  jak  .w 
Hiszpanii dojść musiało do roz­
szczepienia się republ ikanów na 
dwm ośrodki,  innmn .hołdujące ide­
om, z których jeden do d/ is  dnia 
wiernie wytrwał  gło»/onvrri przez 
siebie hasioni demokracj i,  z prez. 
Azonią i Mart inezem Bazzio na 
czele, jak w Anglii coraz rośnie 
na sitach frakcja demokra tów kon­
serwatystów'  z Edenem, Churchil­
lem i Duff Coo’ eiern, tak  samo 
rozłam  gotuje się wśród radykałów7, 
a tmosferą  rozłamu i rozbicia p rze ­
sycony je s t  ciągle uzupełniany i 
zmieniany gabinet  D lad era.

Już na samyrn kongresie w M ar­
sylii w' odpow iedzi na „nowy kurs  
prem iera, na jego program ową, a 
nie zawierającą w istocie rzeczy 
żadnego program u mowę dwaazieś 
cia federacji pa ity jnych  założyło 
kategoryczne veto. Sprzeciwiło

się również Daladierow ym  koncep 
cjom przeez Izby Deputowanych, 
a słowa, jakich złożył w sw ym  
pzzemówieniu, najlepiej znamionują 
teri głęboki nurt dem okratyczny, 
jaki m usiał utrwalić się w  świado­
mości radykałów. Tyle  p raw d y  za­
wierają one, źe nie możem y się 
oprzeć przed  dosłow nym  zacytowa 
niem :

.Zw ażcie  to, co chcę wam p o ­
wiedzieć. Mamy { atow'ać F ra n  ję 
wspólnym  wys.łkiem  odwagi i*praiy 
W ystrzega jm y  się więc tego, aby 
rzacać klątw'y na k tóregokolw iek  
Francuza, gdyż dzieło odbudowy 
F rancji  winno być wspoleym  dąże­
niem wazystkich F rancuzów . Bez 
klasy robotniczej nie możemy 
pracow a* dia dobra Francji, 
a jeśli nie spełnim y naszej roli 
spełnienie jedności robotników i 
klas średnich, nasza partia  straci 
rację bytu.

W olność Całym  żarem serca sta 
rego dem okra ty  py tam  was, czy 
zamierzacie ją  porzucić: Czy za­
mierzacie wyprzeć się opartych na 
niej podstaw  w ładzy?

m —-mr----- ■ mm uuu > lu a n B B n B B m
.N en tracyda*  w oda  m in e ra ln a  a?kal. p ro ­
dukcji  ,SANAVIT“. D oskona ły  ś ro d e k  p rze ­
ciw naakw asoc ie  s o h u ż o łą d k o w e g o  (zgaga, 
odb i jan ie  się, w zdęc ia  itp. (Zalecana przez 
lekarzy .  Do nabycia  w ap tekach  i d r o ­
ger iach .

W  miarę, jak zbliża się termin pro* 
cesu b. kanclerza Austrii, dr Schus* 
chnigga, wzrasta zainteresowanie nim 
a równocześnie coraz nowe szczegół 
ty wychodzą na jaw tych warunków 
których kompleks spowodował jego 
ruinę. Albowiem wbrew odmiennym

M i n .  s k a r b u  S i m o i T
o pomocy dla Czechosłowacji

Londyn, W  odpowiedzi na in te r­
pelację L abour Party , m inister skar  
bu John Sim on oświadczył, iż „kry­
za s “ Anglię 5 i pół miln. funtów 
po /a  10 milionami funtów pożyczki 
dla Czechosłowacji. S p ra w a  pozos­
tałe j części pożyczki w sumie 20 
miln. funtów będzie przedm iotem  
obrad  z m inistram i francuskim i w 
Paryżu  celem w spólnego  poniesie­
nia ciążaru pożyczki. Będzie to za­
leżało od , bilansu", jaki czyni o- 
becnie francuski mm, skarbu  Rey- 
naud.

Zaznaczyć należy*1 że z sum y 10 
miln, funtów, 5 miln. v płynęło  już 
do Czechosłowacji i uwzględnione 
zostało w sprawozdaniu Banku Na­
rodowego Czechosłowacji na“3 b.m. 
Sprawozdanie  wykazu |e zapas de­
wiz w wysokości 786 miln. i złota 
2. 355 rmin. kc,

Dlaczego min. S irron  wliczył po ­
życzkę do kosztów  „kryzysu '1 wrze 
śniowego, me jest. rzeczą jasną.
BL*Ła.~ HM aPsa wgjg,

SfasiiinoKcf pmiisko ftiranicfiiu
kopalń

Moskwa. W  Nowosybirskim  od­
było się zebranie t. zw. „aktyw u" 
praow nikow  kopalń kuźnieck;ego 
zagłębia węglowego. W  zebrani* 
tym  wzięło udział około 1.200 s ta ­
chanowców. Omawiano pos tanow ie­
nia centralnego komitetu partii i ra  
dy kom isarzy ^ludowych 21. X. br. 
o reorganizacji pracy w kopalniach.

Stachanowcy bardzo ostro  k ry ty ­
kowali kierownictwo kopalń i p rzy ­
pisy wali winę za niewykonanie planu

Niesamowity paradoks  zrządził, 
że my,demoki aci, republikanie, r a ­
dykałowie, mamy dzisiaj bronić 
wolności rrligii, bronić praw a po­
zostawania żydem lub chrześcijani­
nem. Powołani jes teśm y  dziś do 
tego, aby w imię rych praw wyjść 
na ulicę. My — antyklerykali. Óbo- 
wiązk.em wszystkich Francuzów 
jes t  bronić Francji, ale naszym o- 
bo«dązlcipiii ponadt > jes t  bronić de- 
m ok‘ acji"

Mimo w s/ystk ich  pozornych suk 
cesow położenie Deladiera i Bon- 
ne ta  nie jes i  najlepsze. W  samym 
gab necie mają dwu ministrów Rev- 
mond i Mandia, którzy potępiają 
ich nolitykę zagraniczną. W  partii 
zgodzić musieli się na kom prom i­
sową rezolucję i dalej iść nie mo­
gą, bo fakt zjeezoczenie nega tyw ­
nego ustosunkow ania  s ę  do kon­
cepcji Deladiera ze s trony  socjalis­
tów' francuskich grczi m ożlw ością  
rozłam u wśród sam ych radykałów'.

W idać wyraźnie, jak  coraz k ry s ­
talizują się dwie gfupy wśród r a ­
dykałów', a jasnym  jest, że dalszy 
rozwó sytuacji wew nętrznej F ra n ­
cji i również układ sił m iędzynaro­
dowych w' znacznym stopniu zależy 
od zwycięstwa dem okratycznej 
części stronnictwa. Dla tej części 
japel H e r r i i t a  będzie w skazówką 

drogą postępow ania.
Adam  Iglicki

przypuszczeniom proces jednak od* 
będzie się 30 listopada, i niewątpli* 
wym jest, że odsłoni on pomimo wol. 
autorów procesu te trudności wewnę 
trzne hitleryzmu, którym  wda- nic chce 
się przeciwstawić.

Przypuszczenia o możliwości rezy* 
gnacji z procesu przez Hitlera oparte 
były na doniesieniach prasy zagrani* 
cznej o wizycie, jaką kanclerz Hitler 
miał złożyć swemu więźniowi kanele, 
rzowi Schuschnigga, k tóry  mial rzeko 
mo pod wpływem swej zony zgodzić 
sie na wstąpienie do partu htlerows* 
kej. Następnie wiadomością t ,rm zap* 
rzeczono i zamiast tego podano szcze 
gólv obrady sądu, k tóry  w  dniu 30 li* 
stopada będzie sądził za zdradę stanu 
czy tez narodu byłego protegowanego 
Mussoliniego.

Równocześnie zaś ujawniona zos* 
tała niezwykła rola człowieka, k tóiy 
przy kanclerzu Schuschniggu pełnił 
funkcje naibardzie j zaufanego, pry* 
watnego sekretarza, który, choć nie 
należał do oficjlalnej świty, na krok, 
niczym przyboczny detektyw, szefa 
swego nie opuszczał. Ten młoch' czło 
wiek, baron Frochlichstahl, był natu* 
ralnie czynnym członkiem Frontu Oj* 
czyźmanego. Ale, jakkolwiek w ostat 
nich już czasach panowania Schusch* 
nigga o rożne rzeczy podejrzewane 
sekretarza osobistego kanclerza, nikt 
nie mógł przypuścić, że właściwą jego 
legitymacją jest P'e czerwono*biało* 
czerwony znak Frontu Ojczyźnianego 
tylko książeczka członkowska parth 
narodowo*socjaiistycznej, do które j 
od roku 1934 należał, podwójną grał 
rolę baron Frochlichstahl, a obecnie 
stanie jako świadek koronny oskarżę 
nia w jarocesie, wytoczonym, byłemu 
szefowi niepodległej Austrii.

Kiedy dziś, coraz lepiej poznając o* 
toczenie Schuschnigga, spoglądamy 
na tragiczny los tego człowieka, nie 
możemy poiąć, jak dalece potrafił on 
w dobrej wierze otóczyć się zdraica* 
mi i szpiegami. A  właśme takimi byli 
dwaj jego najbliżsi: baron Frochloch*

H u s i a n i a  D a l e k i - B hp
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t a  w o jsb s  E l d i i e
dla Hiszpanii

L ondyn- Sunday  T im es donosi, źa 
na miejsce wycofanych ochotników 
włoskich z Hiszpanii p rzybyły  w 
tych dniach do Malagi nowe t ra n s ­
porty wojsk włoskich w sile 5.000 
żołnierza. Dalsze transporty , w edług 
zapewnień tygodnika Suuday Times 
m ają  być w drodze.

Kiilej • • • . ' .  '
jj|§Moskwa, Z akaukaska  linia ko le­
jowa ' została zagrożona {przerwa­
niem. Coroczne jesienne w ylew y 
rzeki Inżeczej w okolicy stacji Je- 
włach podm yły  zbocza, przez k tó re  
przebiega tor.

W ładze sowieckie przystąpiły  do 
prac nad zabezpieczeniem tej waż­
nej iimi kom unikacyjnej. W odleg­
łości 7 kim, do miejscowości jMew. 
łach zaczęto budować kanał, m a ją ­
cy skierować wody rzeki w nowe 
koryto. Roboty pod grozą ka tas tro ­
fy muszą być ukończone do wiosny. 
W ykonano  dopiero połowę.

stabl i minister spraw zagr-, G u ido  
Schmidt

Ten fakt otaczania się takimi lud:* 
mi nie iest bynajmniej trudny do wy* 
tłumaczenia. Sam wychowanv na la* 
wach gimnazium jezuickiego, Scbus* 
chnigg za najbliższych sobie uwa-ał 
ludzi zleconych i wychowanych przez 
łezuitów. Z  lawy szkolnej gimnazjum 
jezuickiego w Feldkch pochodzi! Gui 
do Schmidt i stamtąd też wyciągnął 
swego sekretarza. Kanclerz wierzył 
tym ludziom, dopuszcza! .ch do najj* 
skrytrzych tajemnic, i to właśnie w 
lwiej mierze zgubiło go, to  posłuży 
dziś baronowi Frochlichstahl do prze* 
dstawienia sądow i należzcie sprepare 
wanego materiału „obciągającego"

Baron utrzymywał bliskie stosun* 
ki nietylko z austriackimi nazistami, 
ale i z Riudolfem Hessem, zastępcą 
Hitlera. Materiał, k tóry  udało mu się 
posłać do M onachium i do Beichtes* 
gaden — po części przez Papena — 
był dość cenny, aby  usprawiedliwić 
zainteresowanie nim niemieckich pa* 
nów'. Baron Frohlichsthal nńal bczpo* 
średni wgląd do lwiej części kores* 
pondencji prywatnej Schuschnigga, a 
te listv które do niego nie docierały 
musiał sobie zdobyć.

Frolichsthal wysiał do Monachium 
nie tylko listy lub ich kopie, ale roz* 
toczył dookołaSchuschnigga sieć służ 
by szpiegowskiej. Służba ta była — 
jak po przewrocie wyszło na jaw — 
pierwszorzędna. Nawet intymne roz* 
m owy prywatne, które kanclerz pro* 
wadził w swoim gabinecie, zostały 
autentycznie podane do wiadomości 
Monachium. tym celu w pokom  
został zainstalowany zręcznie ukryty 
dyktafon — aparat podobny do gra* 
naofonu który  umożliwiał utrwalanie 
najbardziej poufnych rozmów na pły 
lach woskowych. Nie ma chyba żad* 
nego Dremiera państwa w historii ŚWL 
ta, który przez własnych przyjaciół 
tak bvł zdradzany wreszcie wydany 
swoim przeciwnik.om, jak ostatni kara 
clerz Austrii.
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nip t l  sig l l f l
Tuż dawno zwróciliśmy uwagę na 

poczynania b. senatora Wiesnera.
Jeszcze wtedy, gdy ten przywódca 

niemiecki, czynny senator, nawolvwa, 
do utworzenia w  Polsce zgleichschalto 
wanej partii narodowo*socjalistycznej 
podprządkowanej rozkazom Berlina. 
Ostatnio polsk: Heniem wygłosi: zno 
wu wielką mowę na zebraniu hiderow 
skiej „Jungdeutsche Partei w  azna* 
niu i B ydgoszczy. Nćr polskiej prasie 
m owy tej nie zacytowano, natomiast 
organ Trzeciej Rzszy „D.as Deutsche 
Nachzichten Burcau“, podaje ją in 
extenso. Kwintesencja tej mowy jest 
żądanie uznania niemieckiej grupy na 
rodowej w  Polsce za podm iot prawa 
publicznego t. i. zniesieria zależności 
obywatela pochodzenia niemiecŁ iego
od państwa i zastąpienia jej ztneżnoś 
cią od władz grupy narodowej, która 
swój stosunek do państwa regulować 
oędzie w  ramach szerokiej autonomii 
nolitycznej'. Równa się to  — iak twiei

Na widowni politycznej 

200 wyborców aresztowanych  
za akcje a ritvwvborc7ą

W  okresie przedw yborczym  zostało  aresz* 
tow anych i zatrzym anych około  200 człon* 
ków. Str. Ludow ego. Część po  przesłuch i. 
n iu  zw alniano. A resztow ania m a ły  miejsce 
przew ażnie n a  terenie w oj. m ałopolsk-cL, kie 
leckiego, w arszaw skiego, łódzkiego i lubels* 
kiego.

Czy płk. Śliwek dostanie się 
ao senatu?

N a  wieść o przepadnięciu  przy  w yborach 
niedz.elnych w W arszaw ie b. prem iera, płic 
S ław ka, rozeszła się pogłoska w warszaws* 
kich  kołach politycznych, iż w skład  n swego 
S enatu  zostaną pow ołani z nom inacji wszys 
cy b y li prem ierzy rządów  pom aiow ych

W iadom ość ta w yglądała na  sensację, jeś* 
li zw ażyć fakt, że m. in. w  okresie pomajo* 
w ym  u rz ą a  prem iera pełn iu  pp .. Jędrzeje* 
wicz, K ozłow ski i płk . Sławek, k tó rv  p ad 1 
p rzy  niedzielnych w yborach.

C zyżby  więc w  ten sposób O zon  chciał 
dać pokłóconym  chw ilow o ze sobą pobra* 
tym cora z grupy  Sław ka zadośćuczyń enie za 
o debran ie  im możliwości grom adnego wejś* 
cia do sejm u ?

W  kolach po litycznych tw ierdzą, że w naj* 
b lz sz y m  czasie w ojew oda pom orski b. marsz 
Raczkiewicz objąć m a bardzo  w ażne stanow i 
sko w  centrali Min Spraw  W ew nętrznych.

Jeszcze przed zw ołaniem  pierwszego pose*  
dzenia Scimu, O bóz Z jednoczenia N arodow e 
go zarządzić ma odpraw ę swych posłów.

W edług  krążących pogłosek w przyszłym  
sejm ie posłow ie O . Z. N . u tw orzą „sekcję 
k tó ra  zresztą będzie  w olbizym iej większoś* 
ci.

Endecja  orzenrowad^a akrję  
z j e d n o c z e n i o w ą

Jak  donosi agenLja „E cho“ Z arząd Głów* 
n y  S tronnictw a N arodow ego postanow ił wy* 
sunąć inicjatyw ę w  spraw ie porozum ienia 
w szystkich grup narodow ych  i katolickich 
p rzy  w yborach  sam orządow ych. C hodzi tu  
p rzede wszystkim  o małe m iasta i miasteczka, 
gdzie rozbicie grupow e jest duże.

W iadom ość ta  w obliczu w yborów  samo* 
rządow ych jest niezw ykle sym ptom atyczna, 
a to  tym  b a rd z e j , że g rupa „Falangi" rów* 
nież postanow iła czynnie w ystąpić w  tych 
w yborach przygotow ując już zebrania przed 
w yborcze w niek tórych  w iększych m ijstach. 
Jeżeli zatym  w iadom ość ag „Echo* odpo* 
w iada praw dz e — by łaby  to  pierw sza od 
d łuższego czasu p ró b a  porozum  enia z od* 
szczepitńcam i z ruchu  „narodow o*radykałne

dzi nawet „W arszawski Dziennik N a  
rodow y11 — stworzeniu państwa w  pa 
ństwie. A  wię jota w jotę zaczyna s;f 
lak samo iak w  Austrii i w  Sudetach. 

Zaraz to udowodnimy.
D r Jan von Leers, spec od spraw 

polskich, urzędowa osoba orzy rzą­
dzie niemieckim, tak pisze, rozprawia 
jąc o „Ooeischlesien“.

„Oczywiście hochsztaplerzy i zło* 
dzieje którym się śni wielka Polska 
nie oddadzą bez walki Górnego Sia 
ska. Ale jeżeli dzisiaj biedna oszu* 
kana ludność w Katowicach i Ryb* 

r ;ku i w  całym zrujnowanym okręgu 
węglowym jest zmuszona do kopa* 
nia „bieda*szybów“, jeżeli bezrohot 
ni górnicy sami sobie dobywają wę 
giel z ziemi, aby za otrzymane zań 
pieniądze uchroni* się od głoda. 
ieżeh do nich wojsko polsk’e lako 
do przestępców strzela (?) ,  jeżeli 
wołają o zbawcę, który by wyczyś* 
cii tę stajnię Augiusza (? )  — ro my 
im pokażemy wybawcę z doliny lec 
polskiego Górnego Śląska: tym wy* 
bawcą będzie niemiecki feldwebel, 
który bandę złodziei wypędzi z po* 
wrotem do flalicji (? )  będzie nie* 
miecki żandarm, k tóry  złodziei urzę

Oszczędną gospodynię pozna-z w mig 
Rada uż>*a ana „ORZHŁ“ myula 
Zaw s-e bielizna w yjd/ie ja., z bu iidł.i 
E stetę nawet zachwyci jej sz\k ,
Ł?t-vo p a m ię tć :  lylko ,O R 'E Ł *  mydła
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zaGzyna...
dowych zapakuje do więzienia (?V‘
A, dalej w organie osławionego 

Rosenberga „Ostland", czytamy, ze 
w prowincjach odstąpionych^?) przez 
Rzeszę Polsce na zasadzie dyktatu 
wersalskiego, mieszka zaledwie 35 
proc. Polaków. „Ostland" posuwa się 
w końcu do ni :slychane| groźby:

...„Zwraca s:ę uwagę Warszawie, 
że zbliża się kres cierpliwości menuec 
kiei

T o  już całkiem wyraźna aluzja.
Jeden z dzienników angielskich pi* 

sze, że Niemcom chód:, o zbudowa* 
n e „Piemontu ukraińskiego na Rusi 
Podkarpackiej'. W szystko  jedno w  ja 
kiej formie ten P.emont powstanie"; 
że „na terytoriach, zamieszkałych 
przez Ukraińców w Polsce, powstaną 
rewolty, gdyż Ukraińcy będą uważali 
Niemców za swoich sprzymierzeń*
cow

W iem y jakie żądania wysuwają 
obecnie Ukraińcy w  Polsce. Audycje 
radiowe z W iednia  inspirowane przez 

r"-nn?o-ąndowy Goebelsa mó* 
wia bardzo duzo.

Nie chodzi o satysfakcje- Ale prasa 
demokra+yczna i niezależna zawsze 
wvctepowała przeciwko koncepciom 
hitlerowskim pp. Studmckich Catów 
Bocheńskich czy Raczkowskich glo* 
szonym na łamach prasy prawicowej.

Dziś odpowiedzią na marzenia tych 
panów są przemówienia W iesnerów 
i prowokacje inspirowanych nacjona* 
listów ukraińskich. Bo to  się zwykle 
tak zaczyna...

Polska nie jest Czechosłowacja. Pol 
ska potrafi w  razie potrzeby wykrze* 
sać z siebie potężne siły obronne. O  
ileż potężnejsze i bardziej nie zwalczo 
ne beda te siły, gdy społeczeństwo ze* 
m oh  się ściśle z państwem, biorąc na 
siebie odpowiedzialność za jego 
losy.

Ster.

Sensacyjny plan
w sprawie Palestyny

L 'ad y  . Jak  podają żró Iła arab  
skie, r/.ad angielski ruial opracować 
nowy plan w sprawie Paleslvnv . 
Plan zawiera pięr punk tów ; 1) W 
okresie uajtd zs/.ycti 10 lat e m g r a  
cja ż \d o v s k a  "graniczona ma być 
do 10<i0 osób roc/.n.e; 2) Utworze­
nie rady ustawodawczej w stosun 
ku 1 widny na 10.00J ludności pa­
lestyńskiej. Pr/.y t\  m stosunku ma 
bom etam e a -abs .y  mieliby 8 p r/ed  
stawicieli w rad/.ie ustawoUaw c/ej, 
ch r/cś-iian ie  arabscy 1, a zyu/.i 
4 e i h  przedstawicieli. Poza tym 5 
członków iady ustawodawczej, An 
gl.kow, mianowanych b i ło b y  pi z z 
wysok ego komisarza, który pr/.\ j.,c 
ma t/.tuł guberna tira .  Gubeinaio i 
miałby decydujący głos we w s / \ s t  
kicii s iraw ach  „za wyjątkiem en i- 
grai-y jriych, co pozostawia kom ne­
tem u m inisterstwa kolonu; 3) Z v-

, Wielka Ukraina**
Bukareszt. Na Bukowinie i w pół 

no. tneh  okręgach Besarabn U G a- 
ińe\ rozrzucili dużą ilość b rn s /u r  
propagandowych na rzecz u tw n n e -  
n a z zmin rum uńskich, zam eszka 
ł \c h  przez ludność ukraińską, a iaz  
z z n n  p ils1 i-h i obszarów ukraiń ­
skich w ZtSKR wielkiego pańsiwa 
n ra ńskiego W edłng opino ł o] 
tntrjN/ych akcję tę poj i ; r a  T ize  i ,  
Rze-za.

dzi w Palestynie stanowiliby rnn^j 
szuśc która w stosunku do ludnoś­
ci arabskiej nie mo„ł..by przekro­
czyć 33 proc ; 4) Rządy loklne spra 
wuwać będą zarządy komunalne. 
Policja lokalna nau niiast zastąpio­
na będzie przez wzmocuionp st aże 
b* V ty jskie, które p a t . olować beda 
cały kra|;  5) Aćebowie uzyskać
m ają pożyczkę w wysokości 5 nn 
lń nów funtów szterhngow Ba roz 
woj sw’ego lolmctwa i przem słu.

fiigl a wypiera Iii i m
z I u r L j I

Londyn. W edług  doniesień z A n­
kary, iząd turecki zam ier/a  w naj 
bhzsz\ tri czasie zamówić w stocz­
niach ancielski h tizy koBtitm pe 
dowce i 4 ł -dzie podwodne Na, ten 
col zu /y ty  być ma kredy t w w \s o  
kości 16 nulu. juntow  sz erlingow. 
ud/ielone p r /ez  rząd anęielski rzą­
dowi tureckiemu, Pieiwotme przy­
puszczano, ze wobec żywego /a  o 
te jesow am a się Niemiec r \n k iem  
tureckim, stctki zamówione będą k 
stoczniach i i-mieckn h. Eksperci tu ­
reccy od ad/ili jednak T r a n s a k c j ę  
ze stoczniami niemieckimi.

Jest  to jeden z przejawów- sku­
tecznej w*lki A mdii z peneti a- ją 
niemiecką na południowym wscho 
dzie Europy.

—x —

J l s y  M o f ite a

ISO szt. — 48 gr. 
tsrzyst^ne dla w s z y s t k i c h

E M e t a n J i a i i  nir p u t ła n i
do wojska niemieckiego

Londyn. Z Nowego Jorku  doaoszą 
że konsulaty uiemieckie doręczyły 
młodym Niemcom w wieku od 19 
d« 20 lat, którzy w większej części 
urodzili się na ziemi amerykańskiej 
i są obywatelam i S tanów  Zjedne- 
czonych — karty powołania do służ 
by w obozazh pracy, względuie w 
szeregach armii niemieckiej, W ia ­
domość o tym wyw ołała  w opinii 
am erykańskie j silne wzburzeń.e.

Największy strajk na świecie 
Zażegnany

Nowy Jork. Zażegnany został 
s trajk  960,000 pracow ników kolei 
amerykańskich dzięki z rezygnow a­
niu na zaleceniu rządu z praw a ob ­
niżki płac o 15 proc. Praw o to przy 
znał kolejom niedawno rząd U.S.A.
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Posłowie hitlerowscy
w parlamenc e praskim

Partia  N iem ców  sudeckich, k tó ra  z  chw ilą 
przyłączenia się krajów- sudeckich do Rzeszy 
przestała autom atycznie istnieć, przem ieniła 
s;ę obecnie — jeszcze m e oficjalnie — w par 
t-ę narodow o*socjalistyczną. 8*miu b. posłów  
p a rt i  sudekiej do  parlam entu , a m iędzy nim i 
poseł Kund i K arm azyn, k tó rzy  po  zhkw ido 
w aniu partii sudeckiej pczibawieni by li mnn* 
dalów  złożyli dż.ś w  parlam encie ślubow ania 
poselskie, jako  przedstaw iciele partii n a io d o  
w ossocjalistycznej. i u tw orzyli w parlam encie 
now y klub posłów  i senatorów  Nicmców*na* 
rodow ych socjalistów  C zechosłow acji. Pre* 
zesem parlam entarnym  k lubu  został poseł 
K undt, a k lubu  Senatu — poseł hiłgenrei* 
ner

T ak w ięcparlam ent czechosłowacki będzie 
miał obecnie -w swym łonie N iem ców  narodo  
’vych*socjaIistów, k tó rzy  będą  niew ątpliw ie 
tarali s ę w yw ierać niem ały wpływ- na dalszą 
"ońtykę republiki. Poniew aż w Czechosło* 

wacji pozostaje jeszcze oko ło  450 tysięcy 
mn ejszości niem ieckiej, liczba niem ieckch po 
-.łów narodo  wossocjali styczny cli w zrośnie nie 

■"•diwie w krótce, i z czasem w pływ y te mo 
"ą  się stać w  parlam enc e n ie ty lko  bardzo  
oow ażne, lecz n^w et decydujące.

K R A K O W S K A  S P Ó Ł D Z I E L N I A  
WYDAWNICZA .CZYTELNIK"

I 'z y n o s i  c o  m ie s ią c  * a n ią  i -i0 b ra  k s ią ż k ę  o  
h a r a k i e r c e  sr> - ie c z riy m  i p o p u l  r n n - n a u k o w y m

dotychczas ukazały się:
1. p * o f .  Z .

„tolfftill l  f f iu B ”
C E N A  1 Z Ł O T Y
2 . f. F I  SC:

hmit fifer̂iury nssisKiB]
■ihimbiiwi ■ «ama   — — bw i h

CZĘSC I. CENA 80 Q?fOSZY
D >  n a l iy u a  w e  v > sz v s tk ic h  k s i ę g a r n i a c h  

Prenumerat» vy d a w n ktw wy n s l:
kwa lal e (3 ksią/M) 1 ?ł 80 yr, z p zr 
2 ł | ólr .oiite (6 ks-ążekl 3 zł 50, z 

-yłką 4 zł
Zapisujcie się na p renum erato  
II*aw wsklej SpOldzie n* Wyd 
—  niczej CZY-ElN .K" ■ 
Krakowi, S awkowska 11’ II ołi

«
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Wieści z Polski i świata
W A R S Z A W A . W  końcu  listopada zwoła* 

na  ma być do  W arszawy R ada N aczelna, 
Z rzeszenia Inteligencji L udow ej i P rzyjaciół 
W si. N a  posiedzeniu  rym dyskutuw arta maj<j 
b y ć  m. in. zagadnienia idecvwo*programowe. 
Prezesem  tej organizacji jest, jak  w iadom o, 
prof. Bujak.

W A R SZ A W A . G en. Józef Daniec, b . szef 
departam entu  M inisterstw a Spraw  W ojsko* 
w ych, nacz p ro k u ra to r w ojskow y — prze* 
chodzi w  tych dniach do  adw okatury .

W IL N O  W  tych  dniach rozrzucono  w 
W ilnie nielegalne u lo tk i O N R u  p. n. „Szta* 
feta w ileńska".

M A R SY L IA  T rybunał w ojskow y w M arsylii 
skazał na  10 la t w ięzienia poddanego  austria  
ckiego A lfreda  Sroltza za szpiegostwo. 

B RU K SELA . Prem ier belgijski, Spaak prze* 
mawiał w  tych  dniach na  tem at aktualnych 
zagadnień  ko lon ialnych , p rzy  czym stw ierdź ł 
„K ongo Belgijskie należy  do  nas; jest nasze 
i będziem y go b ron ić". T ak więc ko lejno  już 
i Belgia odm aw ia zrezygnow ania ze swych 
kolonii na rzecz Niemiec.

L O N D O N  Z nakom ity  znaw ca spraw  Da* 
lekiego W schodu, Edwin H aw ard  ogłosił w  
D aily  T eiegraph awagi o  aktualnym  poloże 
n iu  C hin. T w ierdzi on , iż  w  danej chwili Ja* 
ponia więcej zyskałaby  przez zaw arc c poko* 
ju . n*żby straciły C h iny  w  w ypadku p rzed lu  
żania się w o jny . O  ile pokój zostanie, zawar* 
tv , to  nie nastąpi to  pod  egidą państw  euro* 
pejskieh  i  U SA ., ale w yłącznie na  ich koszt... 
Dzisiaj — pisze H aw ard  — należy uznać po 
zycje Francji i A nglii w  C hinach za oezpo* 
w rotn ie  stracone. W reszcie stanow isko 2 . S 
R R. jest d la  św iata kom pletną zagadką.

BERLIN . O ficjalne statystyki Rzeszy po* 
dają jako  cyfrę dochodu  społecznego Rzeszy 
w r. 1937 — 7 m iliardów  m arek. W  roku 
1936 dochód  społeczny w ynosił 65 miliar* 
dów  maren,,

RZYM . O głoszono w Rzymie kom unikat 
urzędow y o uregulow aniu przez m ięszaną ko 
misję francuskosw łoską t. zw. zatargu turys* 
tycznego, datującego się o d  sierpnia r. b . N a 
m ocy now ego uk ładu  zniesiony zostaje za* 
kaz w yjazdu do  F rancji d la  tu rystów  włos* 
kich, i odw rotn ie  od dziś obyw atele francus 
ty  b ęd ą  moglj bez trudności udaw ać się w 
celach tu rystycznych do  W łoch.

RZYM . M in. C iano przy ją ł am basadora 
brytyjskiego lo rda Pertha na 20*minutowej 
«udiencji, k tó ra  — jak  słychać — dotyczy* 
la ustalenia d n ia  w prow adzenia w życie ukla 
du angieisko*włoskiego,

W  kołach angielsk.ch przypuszcza się, że 
układ w ejdzie w  życie 16 bm.

BERLIN . Prasa niem iecka podaje  obfite  
w iadom ości o wyniku w yborów  w Polsce, 
określając je, jako  pow ażny  sukces rządu  
Zaznaczane jest p rzy  tym , że, zgodnie wyda* 
nym  poleceniem , m niejszość niem iecka gre* 
m ia ln e  w zięta udzin ł w w yborach. N a ogól 
w depeszach z W arzaw y zaznacza się jednak, 
że w łaściwy obraz polityczny  Polski dadzą 
dopiero  g rudniow e w ybory  kom unalne. 

B E IR U T H . W czorajsze deszcze spow odow a 
ly w  północnej Syrii w ielką pow ódź. W e wsi 
A zaz, na północ od  A leppo , runęło  wiele clo 
mów. D otychczas zanotow ano 7 zabitych. 
W iele osób  straciło dach n ad  głową. Dziel* 
nica D am aszku M idar sto i całkowicie pod  
w odą. W  szeregu spichrzy w oda uszkodziła 
kilka tvsięcy ton  maki.

T O K IO  60 dyw izyj chińskich w składzie 
około  400 tys. żołn ierzy  skoncentrow ano w 
prow incji Seczuan i Kweiczao. W ojska tc 
mają stawiać op ó r Japończykom , nacierają* 
cym na  prow incje H unan  j H upei. Japończy  
cy zb liża ją  się do  m. Jaczou  nad  jeziorem  
T ungking, zajm ując m W ulipai (40 km. na 
w schód o d  Yoczoiu).

l

SBOfjEfs nntniR tu Stoi Zieln.
Według prow izorycznych obliczeń konsu 

mcia ki uczuku w Stanach Z jednoczonych 
A. P. osiągnęła w e w rześniu b r. około  37 ty  
sięcy ton w obec 38.170 ton w sierpniu br., 
uległa w.ęc zm niejszeniu.

Ps weimarskiej mowie Ifiłhra
o s t r y  a  t a k  n  A n a  l i «

B erlm . M ow a H itlera  w ygłoszona w W ei 
m arze kom entow ana jest entuzjastycznie 
przez całą prasę niem iecką i określona przez 
nią jako  doniosłe  w ystąpienie polityczne, 
zmierzające do  urtw alem a p o ko ju  europejs* 
kiego oraz do  oparcia w zajem nych stosun* 
ków  m iędzy narodam i na  podstaw ach rów no 
upraw nien ia  oraz obustronnej tolerancji.

W przem ów ieniu swym kancl. H itle r czna 
czyi jak  się tu  ogólnie kom entu je  w arunki 
N iem iec co do  rozb ro jen ia  narodów  a mia* 
now icie w arunek  uprzedniego rozbro jen ia  się 
m oialnego przez wyniszczenie wszelkich śro 
dow isk podżegających d o  w ojny

P arty jny  „A ngriff" pisze tu ta j; Podniecę* 
nie pew nych gazet angielskich trudniących 
się dziś o b ran ą  w ojennych podeżgaczy wska 
żuje w jakie to  gn iazdo  os F u eh ię r uderzył. 
U w ażają one, że się n a  nich poznano  i d late 
go podnoszą w rzask by zaręczyć sw oją nie* 
istn iejącą niew inność.

„N achtausgabe" p isze; że pók i ludzie tacy 
jak  C hurch ill m ają m ożność in trygow ania 
przeciw ko pokojow a trudno  m yśleć o prow a 
dzeniu  m iędzy poszczególnym i państwatro 
rokow ań, N ie ty lko  system  w ersalski ile  „i 
duch W ersalu  musi być rów nież po tęp iony  
zanim  się będą mogli zebrać europejscy  mę 
żowie stanu  d la  rokow ań  o rzeczyw iste po* 
rozum ienie w zajem ne i o  rozbro jen ie”

W  zw iązku z pow tarzającym i się w prasie 
angielskiej i francuskiej przypuszczeniam i o 
ew entualnym  pow staniu  w yniku zam ierzonej 
w izyty pak tu  4*ch w  tutejszych kołach poii* 
tycznych w yjaśn ia  się, że w praw dzie N iem cv 
są gotow e na  w szelkie form y uczicw ej w spół 
p racy  że jednak  ew entualnie pak t 4 eh jest w 
każdym  razie przedw czesny. Poprzedzić go

bow iem  będzie m usiało całkow ite unonnow a 
nie stosunków  m iędzy poszczególnym i kon* 
trahentam i w  form ie zaw arcia przez n ich  b * 
la teralnych  paKtów. W  spraw ie tej musi być 
poza tym  dopełn iony  w pierw  weimarski wa 
runek  H itlera  zlikw idow ania p ropagandy  w o 
jennej a in icjatyw a w yjść w inna od państw  
zachodnich.

i s l r i i i  iH ip if t ie d ź  i n d i i
Przem ów ienie w ejm arskie kancl H itlera  

Drzyjęte zostało  bardzo  krytycznie przez pra 
sę angielską, k tó ra  podkreśla, że m ow a ta nie 
przyczyni się do  popraw y  stosunków  mię* 
dzy  A nglią a Niemcami. D w aj zaatakow ani 
im iennie politycy angielscy, a m ianow icie po 
seł C hurchil i poseł L abour Party  Green* 
w ood ogłosili dziś swe odpow iedzi na <itaki 
H itlera.

Poseł G renw ood  stw ierdził, że n igdy nie 
m ówił w parlam encie 0 zniszczeniu Niemiec 
i W łoch, ale m ów ił jedynie, że p ragnąłby  wi 
dzl.eć koniec d^ k tatur w  tych  dw óch pińst* 
twach, opierajęcych się na przem ocy.

Poseł C hurchil w yraził zdziw ienie, że 
głow a państw a niem ieckiego uważa za stoso*

De czep dąży tatelaiE
L ondyn. N a tem at po lityki zagrań 'czncj 

prem iera C ham berlaina „Times" ogłasza .n* 
teresujący artyku ł w stępny w którym  ośw tad 
cza m. in. „że prem eir b ry ty jsk i w yraźnie po 
stawił sobie za, cel uzyskanie porozum ienia 
k tóre  b y  m ogło doprow adzić  do  zahamowa* 
nia zbro jeń . O runia b ry ty jska  dom agać się 
będzie w zaj< mnej to lerancji w yelim inow ania 
wszelkiego dyk tanda iokow ań  na rów nych 
w arunkach oraz w spólnego w yrzeczenia się 
w ojow niczych zam iarów  k tóre  ukoronow ane 
być w inno porozum ieniem  się w  spr.tv.ae 
zbrojeń . Ż adna  in n a  droga nie w iedzie do  
przyw rócenia zaufania oraz usunięcia poJe j 
rzeń i nadużyć. W . Brytania o d  la t żądała  
rzeczyw istego porozum ien ia z N iem cam i nie 
|w sensie ekskluzyw nym  lecz jako  klucza do  
poko ju  europejskiego. R ządy się zm ieniają, 
ale N iem cy przetrw ają. JJ7 międzyczasie p ia  
ca na rzecz poko ju  nie może być w edług u* 
podobali odraczana. Zm iana m apy E uropy

środkow ej jest oznaką załam ania się bezna* 
dziejnej i n iebezpiecznej po lityk i skazanej od 
mm ego początku  na niepow odzenia. Polityka 
ta  m ogła by ła  ulec pow olnej spokoinej i bez 
piecznej likw idacji, tym czasem  jednak pozo* 
staw iono ją samą sobie i zaw dzięczać należy 
to  prem ierow i b ry ty jsk iem u że m e w ynikły 
stąd pow ikłania d la  całej E uropy.

wne zaatakow ać im ienn it członków  angiels* 
kiego parlam entu , nie zajm ujących ificjal* 
nych  stanow isk. A n i G reenw ood, ani żaden  
z jego kolegów  parlam entarnych , k tórych  
a takuje kancl. H itle r n ie  m yśli o agresji, wo* 
Niemiec. N atom iast pragną, aby  A ng la  zdoL* 
na by ła  do ob ro n y  p rzed  agresją.

N ależy  ubolew ać — zaznacza C hurch ill - -  
że w ielkie sukcesy kanclerza nie złagodziły  
jego  nastro ju . C ały  św iat p ow ita łby  z radoś 
u ą  naw oływ anie d o  p o k o iu  d to lerancji przez 
H itlera  k tórego im ię zd o b iłab y  w spaniałom y 
ślność oraz Ltość n a d  słabym i i opu izczcny  
mi nędzarzam i... N iech  ten  wielici cziow ick— 
zakończył C hurch il — sam w ejrzy  w swe su 
m enie zanim  pocznie osKaizać kogoK olw iek 
o podżeganie do  w ojny .

§ jc Y Z £ B m o w ~ o » je  P o l a k ó w  
w  G d a ń s k u

D oncszą  nam  z G dańska, że Niemcy gdań  
ścy nie chcą odnajm ow ać mieszkań Polakom  
G ospodarze  tłum aczą się ta jną  instr ikcją za* 
k izu jącą  przyjm ow ani: Polaków . Władzy
gdańskie w w ypadkach przekraczania zakazu  
grożą w ypow iedzeniem  hipoteki. Spraw ą tą  
wTmy zająć się m iarouajne  czynniki polske 

— X>—

P r z e d
d o  s i t i K o i i i i d i i  i . r r ł l f . c t i w i k t e s o '

- . i a 5 o n  < k r ę g i  u s t e l t i n y

Ustalony juz został podział iriias- 
ta  na okęgi. J ^ t  ich dziesięć:

1) Śródmieście i okolice W awelu.

lit j F B s iń jF i  M p j i  n p j p
p r z e c i e  Ż y d o m

Berlin. Prasa tutejsza pośw ięca swe pier 
wsze strony  wy łącz.iie w szechstronnem u ośJ 
w ietleniu tła i  p rzebiegu zam achu paryskiego 
W szystkie bez w yją tku  pism a zamieściły- n a a  
tym i oP*sami w ielkie 4*ro szpaltow e ujęte 
w sensacyjną form ę nagłów ki.

„V oeIkischer B eobachter" w  artykule pt. 
„Przestępca przeciw ko pokojow i E uropy", po 
om ów ieniu działalności emigracji żydow skiej 
w  Paryżu  zw róconej przeciwko III Rzeszy ża 
da  u s ta le r :a  zw iązku pom iędzy czynem  G ryn  
szpana a Ligą żydow ską, ew entualnie jej eks 
pozy tu rą  poczym  zapow iada now e zarządzę 
nie m ające posunąć w  szybkim  temDie proces 
odżydzan ia  niem ieckiego życia gospodarcze* 
go w  którym  elem ent żydow ski po dzień  dzj 
sjejszy odgryw a pow ażną rotę. Przypom ina* 
jąc akcję podżegam  i do  w ojny  prow adzoną 
w lecie br. a zm ierzającą do  ‘ prow okow anie 
zaw ieruchy św iatow ej „V oelkischer B eobach 
te r"  ośw iadcza, że Rzesza zdaje  sobie spra* 
wę iż podżegaczam i byli nite F rancuzi lecz 
żydzi i  że oni w łaśnie stają na d rdodze  poje 
dna nia m iędzy narodam i.

„12 U h r B latt"  zapow iada że niemieccy na

rodow i socjaliści nie m ają zw yczaju zadaw ał 
niać się „pustym i protestam i" w obec takich 
czynów  jak  zam ach n<a swego dyplom atę. O d 
pcw iedzialność za  zam ach paryski spadnie 
rów nież i na  tysiące żydów! k tó rzy  dotych* 
czas korzystali z gościny na  ziemi niemiec* 
kiej. Św iatow e żvdostw o, — stw ierdza dzień 
n ik  pod ję ło  w alkę „bez pard o n u " . B ędzie ją 
w obec tego m iało.

2) Zwierzyniec i ©kulice ul. Zw ie­
rzynieckiej i Kościuszki, 3) okolica. 
Parku Krakow skiego i ul. Lea, 4j 
Krowodrza i okolice ul. Długiej, 
5) Kleparz i okolice ul W arszaw ­
skiej i Rakowickiej, 6) Grzegórzki 
i wschodnia część Podgórza, 7) pół­
nocna częś Kazimierza aż do plant 
i Wawelu, 8) południowa część K a­
zimierza i północna część Podgórza 
9) południow a część Podgórza i 
Płaszowa, 10) zachodnia cześć Pod­
górza, Zakrzówek, Dębniki i Lwd- 
wmow.

Każdy okręg w ybieraś bedzie 
6—8 kandydatów .

Term in  wuoszema list kandydac­
kich up ływ a 18 listopada.

Sprawa, tę omówimy obszernie 
w jutrzejszy iii numerze.

i t o g l a  t e ń & ł m
L ondyn. Dziś zb ierze się angielska Izba 

G m in na  sesję parlam entarną.

[ednym  z głów nych zadań Izby G m in bę* 
dzie uchw alenie dodatkow ych  k redytów  na 
cele zbrojeń.

D odatkow e kredy ty  będą użyte w pierw* 
szym rzędzie na zbro jen ia  pow ietrzne. O bce 
ny  p lan  lo tn ictw a w ojskow ego na  który  skla 
da się 2.700 sajnołotóv pierwszej linii zosta

nie pow iększony do  6 tysięcy sam olotów  pie 
rwszej linii do  w iosny 1940 r. rów nocześne 
zaś potencjał w ojenny  angielskiego przemy* 
siu lo tniczego podniesiony będzie d o  oozio 
m u w ynoszącego prdoukcję  40 tysięcy kom* 
pletnych sam olotów  rocznie. W edług  cii li* 
czeń koresponden ta  „Da_ly Ekspress" koszt 

takiej rozbudow y  w yniesie m iliard funtów  
szterlingów  i będzie rozłożony  nal w iele lat,

»



KRAKOWSKI KURIER W IECZORNY 5

USTOPAD

s
WA£$£ m
TEJL0PONSC2KS
Sirot tt#fiiewa !2*-3J 
ZTagwrjr&ka 98 
Caaw. uiętlcysL 9J 

triki. 137-98
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Cemi uokti. 15?-70 
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Ś;Oda

T e a tr
Z T E A T R U  M . im. J . SŁ O W A C K IE G O

D ziś w  środę po  cenach zniżonych „Galą* 
zka R ozm arynu" Z ygm unta N ow akow skiego 
w inscenizacji i reżyserii autora. O bsadę sztu 
h i stanow ią: J. Jab łonow ska. J. Korecka A . 
K lońska, W . N iedziałkow ska. H . Bielska. F. 
Jaw orska, T  B iałkow ski, T . tSurnatowi :z, S. 
C zajkow ski, K. Fabisiak J. Jaroń  W  M acher 
ski, Z . M rożew ski, Z . M odzelew ski, W . N o  
w akowski L. R uszkow ski, E. Szubert, W . w o 
in ik , R. W roński oraz cały męski zespół ar 
tystyczny naszego teatru . „G ałązka rozm arv 
nu" pow tórzona ibędzae w p iątek  wieczorem 
na  uroczystym  przedstaw ieniu  w  dn iu  Święta 
N iepodległości.

P lan przedstaw ień: Ś roda 9. XI. „G ałązka 
rozm arynu” ; C zw artek 10. XI. „B alladyna’ ; 
P iątek  11. XI. „popo łudn iu  S tary mąż-W wie 
czorem „G ałązka rozm arynu”.

km
\O R iA :  Z  iradaiecfcł wąwóz 
APOLO  Florinn 
P R C M J3 H : J.aben H o od  
S ffłL L A  W io o a ^ i północv  
SflKUKA M arnotraw na tó n u  
U C IE C H A  W ięzienie bez krat 
H A W O A : Paw eł i G a w «t 
A T L A N T IC  Spokój jaśn ie  pani i A irco 

Polo
W P f . : Pani Woiewofca
SCALA Modelka

iiipFto ah rsPî liicii
APOLLO: Osina żona Sinobrodego 

Ludzie za mgłą 
ADRIA: Paweł i G iv e ł  
CZAPY: indyjski grobowiec

t t a t u t t y  p t ira y d lt
fflO Ł Ł O  Marco Polo  
O A W N O  C yganka 
y i fSZ .A tH u ry  w ielkiego m iasta
ttL IM U IA  P ro łeso r W llcoor 
^ •T O fL A S T IK C łN  Spotkam c H itlera z 

M essuliaiie

FOdZlCI
A nton i Runinan i żona jego B ronisław a sta 

nęli p rzed  Sądem  O kr. w  K rakow ie oskarżę* 
n 1. o n ieludzkie znęcanie sf.ę nad  12<letnią có 
reczką H anką. K atując bijąc i g łodząc uzvw a 
li ją  do  najcięższych ro b ó t w  kam ienicy 

przy  ul. G rodzkiej 42 gdzie są dozorcam i ro 
dzice. D ziecko by ło  dokarm iane przez litości 
w ych lokato rów  tego dom u i sąsiadów  któ* 
rzy  zaw iadom ili w ładze o tym  nieludzkim  tra 
k tow aniu  dziecka.

O bvdw oje m ałżonkow ie skazani zostali 
przez S. O . d ra  Bohilew icza na  8 miesięcy 
w ięzienia każde

tafli S!I!S ISrjJOiBEgS
W obec przypadającego w piątek 

ma 11 listopada 1938 t. uroczys- 
:gu święta państw ow ego  odbędzie 
.ę zwyczajny ta rg  na placach tar- 
owycb, ta rg  na bydło rzeźne i 
lerogaciznę na centralnej targowi- 
y miejskiej oraz targ  n* nieruga- 
in ę  hodowlaną i na drzewo na 
irguwicy na Zabłociu we czwariek 
n i ą  10  listopada 1938 r. ve nor- 
laloych godzinach targow ych .

Uregulować stosunki
n a  M a d e m i i  H a i^ d l  o w e i

Na marginesie ostatnich zajść w  Krakowie
Z  kó ł studentów  A kadem ii lland lo*  

wej otrzym ujem y następujące uwagi 
Jak  już donosiliśm y na  A kadem ii H andlo* 

wej w K rakow ie została w ezwana przez rek* 
to ra  B ollanda po licja  celem utrzym ania po* 
rządku  j aresztow ania studentów  kolportują* 
cych u lo tk i. K ażdy zapew ne pom yśli sobie że 
to  ko lportaż  b ibu ły  kom unistycznej zm usił re 
k tó ra  do  wezwania policji.

Lecz nie. U lo tk a  ta  daleka by ła  n ie  ty lko  
od  kom unizm u ale w ogćle nie zaw ierała trio* 
m entów  politycznych. M iała  pod łoże  czysto 
ekonom iczne. D laczego d o  takilej ostateczno 
ści posunął się p  re k to r?  P o  co to  nowe roz  
drażnienie m łodzieży?  DoDrawdy trudno  
dag odpow iedź n a  to  pytanie. Pam iętam y że 
b y ły  wypadki, gdy  działy  się n iesłychane a* 
w antury , b y ł n iszczony inw entarz, a  przecież 
żaden  rek to r n  e kw apił się z  w ezw aniem  or 
ganów  bezpieczeństw a. W ręcz przeciwnie. Za 
pew ne więc w iększe niebezpieczeństw o przed 
staw iają żądania obn iżk i op ła t upaństw ow ię 
n ia  A . H . niz bom by i  pe tardy  jak  to  m iało 
miejsce na  politechnice lw ow skiej.

Sytuacja ekonom iczna m łodzieży studiują* 
cej jest więcej niż ciężka, jest w prost bezna, 
dziejna. T o nie jest w alka polityczna, lecz 
w alka a by t. Specjalnie ciężką jest sytuacja 
studentów  A . H. w  Krakowa®, gdzie op ła ty  
W ynoszą łączm e z opłatam i za egzatnina i 
wpis m inim um  500 zł. rocznie, czyli 150 prec 
więcej niż na uczelniach państw ow ych.

Pan rek to r B o lland  ymhodząc na ialę <vy* 
kładow ą ośw iadczył: „załatw iłem  się z kom u

r a “ T o ruepiękny sposób  panie rek torze! 
C zy m ożna nazw ać kom uną m łodzież k tóra  
żąda obniżenia  nadm iernie w ysokich opłat i 
upańst mówienia akadem ii. O wszem , godzą te 
żądana w  in teresy  kieszeni pp . w łaścicieli A . 
H ., ale jedynie ingerencja państw a może uz*

Jro w ić  stosunki na A . H . k tóre w  najlepszym  
razie m ożna nazw ać niezdrow ym i.

Społeczeństw o w yda inny  sąd  n iż p . Boi* 
lan d  o walce studentów  A k ad en ri Ilandlo* 
wej i poprze słuszne żądania  n iezam ożnej 
m łodzieży akadem ickiej.

P r o c e s  r e d a k t o r e m
„ K r a k .  k u r i e r a  W i e c z o r n e g o

W czoraj odbył się przed Sądem  
O kręgow ym  w Krakowie proces 
prasowy. Oskarżonym i byli b. red a ­
ktor K. K. W . Leon Fe ldm ana  oraz 
red. Eugeniusz Mroczek. A k t  oskar­
żenia zarzucał p ierw szem u o ska r­
żonemu, że w jednym  ze skonfisko­
wanych artykułów zamieszczonych 
w K. K. W. uwłaczył czci P rezy­
den ta  Rzplitej. Red. E. Mroczkowi 
zarzucał akt oskarżenia, że jako 
redak tor  odp. zaniedbał swe obo­
wiązki dopuścił do ukazania się dow. 
aftykułu. Oskarżeni do winy się nie 
przyznali. Po przeprow adzonej roz­
prawie Sąd skazał red. Feldm ana 
na 6 miesięcy więzienia, zawieszając 
wykonanie Lary na lat 5 oraz red. 
E Mroezka na 300 zł. grzywny.

Rozpr?,wę prow adz’1 s. s. o. dr

I. Bobilewicz, oskarżał prok. dr 
Pieńkowski. fBronił adw. dr Febks 
Gross. (Szczegółowsze sprawozdamie 
z procesu zamieścimy w numerze 
jutrzejszym ).

j ;uż  DjZ I Ś !
i ssy W

!i ŚROBA 19. LISTOPADA U * C11SI! I
ISCZC R Ż O J S Ć F l l M O W Y i f t
w  CAFE CTCtt&MERIA —

Z  K O N K U R S  A »W /  /  NIESPODZIANKAMI  
NAJDOSKONALSZA APARATURA DO ZDJĘĆ  

ŚWIATOWEJ FIRMY „KODAK*1 
Film nakręca znany filmowiec 
W Ł A D Y S Ł A W  G O T T L I E B  

KONKURS FILMOWY TAŃCA  . .LAMBETH WALK" ____
Ł p r - s z a .  s i ę  o  w c z e ś n ie j s z e  r e z e r w o w a n ie  s t o ł k ó w

W  sklepie m odniarskun Racheii 
B iner przy ul. Krowoderskiej 73 
doszł* do aw an tu ry  w czaii®, k tó ­
rej Olga Piekuinik zam. p rzy  ul. 
Czarnowiejskiej, uaerzy ła  pięścią 
w szybę, kalecząc się poważnie. 
W ezw ane  Pogotowie R atunkow e 
przewiozło ją  do szpit. Ubezp. 
Społecznej.

Kazimierzowi Ziebrzo zam. w G ó r­
ce Narodowej skradziono row er 
męski wartości 100 pozostawiony 
bez opieki na chodniku przy  R y n ­
ku Kleparskim.

Na ul. Lubicz samochód Nr. 6b6 
prowadzony przez szofera Jana Ba- 
law aldera  w czasie wyprzedzania 
wozu ciężarowego zaczepił o p rze ­
dnie koła tegoż wozu wskutek cze­
go dyszlem zostały  wybite 3 szyby 
w t ram w aju  linii Nr. 2. W y p a d k u  
W' ludziach nie b j ło .  Natomiast 
koń będący własnością Połyczy 
W ładys ław a  z G ó rk ; Narodowej 
zosta ł okaleczony.

Na ul. Parkow ej w chwili p rze­
jeżdżania au tobusu  PKP. w stronę 
R ynku  Podgórski*,?® spłoszył się 
koń zaprzężony do wozu, k tó rym

powoził Magiera W ładysław . S p ło ­
szony koń w cMwrdi zatrzym ania 
upad ł i z łam ał nogi. K»ń został 
zabrany  przez lekarza  miejskiego.

Sr! zsK.itói M i n ?
A leksander F inder 1. 64 straganiarz z ul. Jó  

fa chciał się szybko w zbogacić i gdy mu 
M aks Spinor zaDroDonowal kupno  poi kg 

kokainy  za zł. 170 obiecując że na drugi 
dzień otrzym a a eto zł. 800.— teu  skwapliwie 
zgodził Się n a  to  i w ręczył Spinorow i zl. 170. 
za co otrzym ał sło ik  z b iałym  proszkiem  -Sr i 
ner zam ów ił go n a  drug i dzlień aby przy* 
niósł słoik gdyż będzie  odb io rca  lecz miast 
tego zjawili się funkcojnarlusze straży grani 
czncj i rzekom ą kokainę skonfiskow ali zaś 
spraw ę przedjw I indcrow i skierow ali na d ro  

gę sądow ą.

A naliza  laboratory jna w ykazała że to  nie 

kokaina lecz chlorek i azotan sody.

F inder otrzym ał za to  6 m iesięcy w ięzienia 

z zaweszeniem  w ykonania kary  n a  lat 2

i HBirasswaswffiKasn ojumibje

W  związku rozpoczęciem  budowy 
kanału  i wodociągu w ul. P rando”y 
została zamknięta dla ruchu kuło- 
wegu przejazdow ego ni. P randoty  
na odcinku od ul. 29 listopada do 
b iatuy  Cmentarza W o j s k o w e g o .

— •<>» —

Wc^ofesticzy Junak
W upali.y dzień lipcowy b. r. sek­

cyjny junackich hufców nracy, Ignacy 
Mucha urządził sob:e 1 a:ce na rowe­
rze w starne pclchmielonytn przy uL 
J. Piłsudskiego w Kmkowie. Zatrzy­
many przez poster, p. p. Wojciecha 
Ciochoma udeźył iegoz pięścią w twarz 
a nadbitgkgo z pomocą post. Maria­
na Godżinuwskiego również czynnie 
znieważył i dopiero skutego zdołono 
go doprowadzić na Komisarat. Za 
o y n  powyższy skazany został na 6 
nresiecy więzienia.

Z cyklu: krakowskie wieczory

K A K A D U
Jesienna szaruga. Drzewamli dygocze zim* 

n y  w iatr. P rzygasło  uliczne św .atło  jasnych 
la tarń , chociaż napraw dę jest tak  jak  codzien 
nie w*ieczorem. Jak  w czoraj i dziś i ju tro .

T y lko  człowiek chciałby innego w ieczora, 
N itzakłam ancgo. W olnego  od  blich tru , mu* 
rzymskiej b łyskoty , nierażącego kakofonią  
barw , ko lo rów  i dźw ięków . Takiego różańca 
w spom nień dobrze  spędzonych w ieczornych 
godzin. K iedy to  chdiałoby się gdzieś zaba* 
wić. Posłuchać w yborow ej orkiestry. Popro* 
stu  zapom nieć się na chwilę oderw ać od co 
dziennego szaiblonu i czuć się napraw dę ty l 
ko sobą w śród  swoich. P rzytuln ie, radośm e 
w esoło i sw ojsko

W szystko to  zaś daje zaledwie parę  liter, 
jedno  słówko. Takie soblie K A K A D U ,  
Damcing*bar p rzy  ulicy G rodzkiej N r. 42 I 
piętro. G dzie jest zaciszriie przytulnie, w eso 
ło  w ogóle edzie jes t się jak  we śnie .. i gdzie 
napraw dę w arto spędzić kilka miłych iiieza* 

i pom n.anych  godzin  w ieczornych. C zy  to  na 
ogólnej gustow nie urządzonej salę, tonącej w 
pow odzi różnobarw nych  lu n  reflektorów  i 
k inkietów  czy też w  dyskretn ie rozmieszczo* 
nych artystycznlig przyciem nionych boxach— 
sam na  sam. G dzie sw obodnie mówi ona, al* 
bo on, a lbo  om  oboje,..

N o  bo... no , bo  jest to  loka l napraw dę roz 
ryw kow y, k tó ry  rów m eż napraw dę w arto od  
wiedzie... takie urocze K \K A D U , gdzie 
jes t jakoś inaczej ! służba inna  i nastró j a  
n ad  całością czuwa zawsze uprzejm y . m iły 
k ierow nik  p. M ucha.

M ar, G ryf.

KUPUJESZ
ZDROWIE!
ŻĄDAJĄC TYLKO

„ O L L A '

L O Ł Ł A '

4 -UT«H 'O , KIA DC. MI E *AC|.Ol'Jt 
D N O W O t m i l l l  LtA;’.,l ,[)Z O « Y C H  fA B R Y it 
P A 1 C H T  A M H R Y K .D O .B A l I 6 A  R r.V r5 R ? 0 1  !!!
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Zarzad Gló^-ny ZNP. zorgamzo- 
w»ł w dniu 30 paźiz iern ika  zjazd 
uauczycieli zakładów kształcenia 
nauczycieli, w  W a rszawie. A y ł̂<> 
izono referaty : „Stanowisko Zw iąz­
ku Nauczycielstwa Polskiego ;w 
spraw ach kształcenia nauczyc eli
szkół powszech n \ c h ” dr. Jaki<l ,
.N asza  m łodziez” dr. Librachowej 
„Nauki pedagogiczne jako czynnik 
kształtow ania  osobowości nauczy­
cieli” dr. Rowiua, „Dydaktyka w 
zakładach kształcenia a uc/ycieli
szkół pow szechnych” dr. S k rzeszew ­
skiego oraz „bfirawa j isma dla
wychow anków zakładów ks/.tałce 
nia nauczycieli” W Chylińskiego. 
W ysok i poziom referatów i dysku­
sji był dowodem stałego i głęb > 
kiego intei esowania się problemem 
kształcenia  nauczycieli przez Zw ią­
zek Nauczycielstwa Polskiego.

0 W  m esięczniku „W ied /a  i ż y c e"  
(zesz. 7-8) St. O ssow ski druku je  m 
teresuia.cy a i t y k u ł :  Społeczna ro
la nutów społecznych'" W ,  mienia 
w nim koncepcje pi p izedzaj ce 
hitlerowską teorię rasistow ską ' u a 
żuje warunki s p d  c /ne , w ja ich 
pojawia się potrzeba tworzenia nu 
tów.

— Nie mniej ciekawie zapowiada 
się praca piorą J Bleibetga: „T \-  
py ^humanizmu.'' Na razie zi us i o- 1 
wał nam autor p> sta«ę  humanis 
tyczn.i na firz* kł idzie P ro tagoresa  
i Sokratesa. Zakłada, ź* protago 
rowska fo ro u la :  uc ł w e k  mi ą
w s / ei hrzeczy” -  jes t  naibaid/ie]
syntetycznym  uyuazern p o d s ta w i- 
wej i naczelnel tezy ideologu hu- 
manistycrnej, jej sztandai rv  \ ni h a - 
słem i e lem entarn i m pnstul ten . 
W ysiłek  S ok ra tesa  s / c ł  w lueinn i 
ku ustalenia s taD j morał iej posta- I 
wv wobec z a g ad i i  ó życia, Hyszu- j 
kanie mezmiennej e u n ę t r z m j  ba- I 
zv " obec zmienia ja< v< h się v\ciaż 
okoliczności i wartinl ów.

Z  literatury naukowej:
Ignacy Fik:

0  ż y w g  treśr
demokracji*)

P ło d n y  i u ta len tow any  au to r i k ry t zk 1 te 
racki Ignacy F ik w ydał ostatnio za pośrcd* 
nictwera K atow ick ego K lubu D en ^.kratycz 
r ugo  ciekawą, tym  razem  społeczno — poli 
tvczno rozpraw ę p o d  pow yższym  n  tulem  

'J e s t  Jo  w ynik  dyskusji i prac K lubu  Detr.o
1 iatycznego n a  Śląsku.

A utor daje  k ró tk i rys h is toryczny idei de 
m okracji oraz ustala jej pojęcie. P r.stprow a 
dza  analizę form  tejże o raz  rozpraw ia się z 
argum entam i jej przeciw n ków . U dow adnia 
że dem okracja wym aga p lanu  i organizacji. 
Socjologiczna analiza zjaw iska elicy i „we* 
dzostw a" p rzeprow adzona została tu  o wiele 
tiam ic j aniżeli w podobnej na  p rzyk ład  pia 
cy Pro-f. M yslakow skiego k tó ry  w swej ks ą 
żce pt. „Totalizm  czy ku ltu ra" oparł się ra* 
czci tv lko  na psychologii.

Równie zręcznie F .k  rozpraw ia się z poję 
ciem „dem okracji k ierow anej" tak  n udne m 
w pew nych sferach. B odaj najw ażniejszą do 

cechą pracy F ka z k tórą  zresztą jeśli 
idzie  o  szczegóły m ożna dyskutow ać, jest 
p rzekonanie czytelnika o tym  że dem okracja 
jes t dynam iczym  procesem  spoełcznym  » ó  
rego pT ftęp  uzależniony jest od  ciężkiej wal 
ki o  rów ność i sprawiedliw ość.

B roszura dostarczy  w iele m ateriału do dy 
s kwj  w  K lubach i ośrodkach  demokratycz* 
nych

*)D o nabycia w  Spółdzieln i W yd. ĄCzy* 
tein k “, K raków, S ław kow ska 12. C ena 50 
groszy, z p rzesyłką 60 groszy.

U  strojowe — społeczne w arunki bytowa* 
nia szerokich mas ludzi p racy w Polsce nie 
gw aran tu ją  i!m b yna jm ire j należytego dostę i 
pu  do  ku ltu ry . K u ltu ra  jest zasadniczo przy

".jem n ielicznych g rup  ludz i odpow iednie 
sytuow anyciif o n e  c | naturaln ie  chcą z niej 
korzystać. G dybyśm y na  p rzyk ład  przepro  
w adzili statystykę ludzi odw iedzających te* 
atr, w ystaw y sztuki, m uzea czy b ib lio tek i a 
choćby naw et k ina to  z pew nością okazało 
b y  się, iż ludność Polsk i trzebaby  podzielić 
na dwie z g rubsza części: jedną  obejm ującą 
najw yżej jakieś 10 p roc. ogółu , konsum ują* 
cą w zględnie norm aln ie  d o b ra  ku ltu ry  du* 
chow ej życia codziennego, — oraz drugą, 
p rzygniatającą w iększość, żyjącą P O Z A  N A  
W IA S E M  te j K U L T U R Y .

W eźm y pod  rozw agę chociaż tak w zgięd 
nie m asew o — rozpow szechnioną rozryw kę 
ku ltu ra lną  jaką  jest kino. Z aobserw ujem y ; 
tu tak charakterystyczny d la  naszego ustro* 
ju  n-espraw iedliw y kontrast. Z  jednej stro* I 
n y  w zrasta uprzyw ilejow anych snobów  śro 
dow iska mieszczańskiego z k tó rych  każdy 
przeciętn ie raz  na  tydzień  odw iedza przy  by 
t-k  sztuki film ow ej, oraz z drugiej, m iliony 
m ieszkańców  w si k tó rzy  w ogóle do  km a nie 
„.częszczają. Z  jednej strony  co gorsza wy* 
paczony w skutek przesytu  smak repertuaru  
erotyki i senzacji w film ie, z  drugiej — nie* 
z,-, poko jony  g łód  praw dziw ej w edzy j zdro  
w ej chłopskiej ciekawości św iata i iego spraw  
kim-ą k ino tak pięknie z a sp o k o iłb y  mogło

A  w każdej innej d z ie d z in ę  życia kultu* 
ralnego to  sam o, ty lk o  w  jeszcze w jaskraw  
szym  w ydaniu . P rzerafinow anie uprzyw ilejo  
w anego klasow ego konsum enta w  teatrze 
czv nJJ zrstw ie, ma sw ój krzyczący odpo* 
w iedn ik  w kom pletnej obojętności czy igno 
i z „ , tycn Uzieuzinach u przytłaczającej 
w iększości ludności Polski B rak kuj tury m u

w-nej, literackiej, naukow ej czy gospodar* 
czej w  szerokich m asach judz i pracy, jest 
liicm niejs^ym  upośledzeniem  człow ika wy*
1 lyw ającym  z  w arunków  społecznych, aniże 
li r.ędza m aterialna j bez”obooie.

C óż zresztą  mówić o  kulturze k iedy brak  
jest fundam entalnych  podstaw  d la  niej, ja . 
£ii; daje szkoła i oświata. K atastrofa szkolni 
ctwa odb ija  się tu  coraz w idoczniej. A n  a U 
f a b e t y z m  w łaściwy i pow ro tny  n i e  s ta 
n o w i  przecież d r o ż d ż y  d la  ku ltu ry  p c ! 
ck cj.

Reakcja po lityczna i elitaryzm  społeczny 
nie stanow ią n igdy  zdrow ego klim atu ku ltu  
ralnego  dla społeczeństw a ELłaryzm społe 
czao — polityczny pociaga za sobą autom a 
tycznie „elitaryzm  ku ltu ra lny . E lita społecz 
na uw ażać się zaczyna za jedynie zdo lną  do 
tv -irczości i konsum pcji ku ltu ralnej, a war* 
stwom  „niższym " pozostaw ia jedyn ie  ro lę  
g leby  i  ^starczającej soków  żyw otnych d la  
tw órców  tej ku ltu ry . P rzytym  ku ltu ra  klasy 
i anującej zostaj u tożsam iona z ku ltu rą  naro  
cloną a potrzeby elity z potrzebam i ogólno 
społecznym i,

PR A W D Z IW A  K U L T U R A  M U S I BY C  
ejdnak M A S O W Ą ; musi być DEM OK RA * 
T Y C Z N Ą . W sz y s tk . w arstwy muszą mieć 
: óy,-ny dostęp d o  tw órczości i konsum pcji 
ku ltu ralnej. N ie m oże być rażących dysp ro  ) 
r^nęji ro zd z  ał e d ó b r ku ltu ra lnych  oraz I 
nie m oże być odsunięcia całych klas społecz 
nweh c d  udzia łu  w k o rzystan iu  z urządzeń 
l-u lturalnych k tórych  istn e*iie uw arunkow a 
ne jest ciężką pracą w łaśnie tych  klas.

P  ,-istawą dem okracji życia ku lturalnego 
m oże być jednak  tylko praw dziw a dem okta 
c.ia gospodarcza i p o ity czn a . T ylko  czlo* 
vriek m ający zapew nioe m inim um  b y tu  wa* 
runków  m aterialnego b y tu  może zacząć roz* 
i-iinć zam iłow ania k u ltu ra lne  w swym życiu 
T y lko  ustró j oparty  n a  spraw iedliw ości spo 
lecznej i rozdziale nadw yżki z p ra iy  Utdz* 
k-ej i jej planow ego u stro ju  m iędzy insty iu  
ii i  kulturalne obsługujące spraw iedliw ie ca 

I le społeczeństw o a n ie jego elitę będzie mógł

realizow ać u  nasowiiauie ku ltu ry  w całym 
społeczeństw ie.

P rzeszkodą d o  ui.tasowienia ku ltu ry  nie są 
n ięc „niższe" jakoby  zdolności w arstw  eko 
nom icznie dziś upośledzonych  ani też „wy* 
soka" jakość k u ltu ry  w arstw  uprzyw ilejow a 
nych lękająca się „obniżen ia" poziom u tirzy

rozroście na ilość ale w yłącznie ty lko  n itsp ra  
v ied liw y  ustró j społeczny i elitaryzm  polity­
czny pow odujący  odsunięcie tych w arstw  
od  w spółdziałan ia  w  . ządzenii państwem .

R eakcja społeczno — polityczna w ysuw a 
zaw sze w  dyskusji n a  tem at dem okracji lias 
ło  przez podniesienie k u ltu ry  do  popraw y 
gospodarczej i w spółw ladzy politycznej mas 
ludow ych w przyszłości Poniew aż zaś pop* 
raw a gosDodarcza nie m ożliw a jest cb jek ty  
w nie rzecz b iorąc bez popraw y  pohtycznej 
ustro ju  i ob jęciu  w ładzy przez lu d  — w ypa

Poniżej podajem y w yjątki z m owy os 
karżyc:i_lskiej adw okata  C zesław a Paw 
low skiego w  proces e Z. N . P. z redak 
cją „G ońca W arszaw skiego" w którym  
ten ostatn i został — jak  w iadom o z 
prasy — zasadzony.

„Artykuł będący przedmiotem os* 
ka-żenia, t0 niezwykła omyłka dzień* 
T u r sk a  — to błąd o wiele poważ* 
mejszy, to grzech, który wynika z 
r. oio..v metody podnoszonej do go* 
dności systemu.

Jest to metoda dążenia ku górze 
bez balastu zasad moralnych, ciążenia 
jo  celu per fas et nefas.

Znana jest ona wszystkim czasom, 
w  system ujął ją Jegomość Pan Mac* 
chiawelli cztery wieki temu — a od 
tego momentu namnożyło się Mac* 
chiawellów i Macćhi w eliątek.

Cel, dla którego uderza się w  Z N P  
jest, dla mnie zrozumiały. Chodzi o 
sprawę nie małą — C H O D Z I O 

o u S Z ,  cnodzi o kierunek wy* 
cnowania. I oto kiedy o ten rzad dusz 
walczy 52.000 ludzi zespolonych w 
zuoznym wysiłku niesienia światła 
wiedzy, kiedy trudzą .°ię oni w pocie 
czoła, kiedy z „ksiąg elementarzy" sta 
rają się elemnty doorycn myśli i dob 
rych zasad zaszczepić w dusze dzieci 

I — niby ziarna dobre na ugorze, kie* 
i dy czytają dzieciom „Płom yk” (w 

tym miejscu wiem, iż szanowny prze 
ciwnik już w duchu kontuje, a w 
swej mowie nie omieszka głośno po* 
wtórzyć „bolszewicki P łom yk”) — 
kiedy więc czytają „Płomyk" niosący 
dobre wieści z kraju i świata, kiedy 
sami się organizują, uczą, pracują, 
tworzyć lub utrzymać w irolsce atmo 
sfere wolności i sprawiedliwości bez 
której niemasz prawdziwej kultury 
—co czynią przeciwnicy tej gromady?

Może zakasali rękawy, stanęli do 
walki szlachetnei, do szlachetnego 
współzawodnictwa w pracy — mcze 
ucz; lepiej i trudzą się rzetelniej, wv* 

! daia lepsze „Plom yki?“
N a to zbyt długa drogą — jest in* 

na. łatw Lej sza.
W ołahny, że ci nauczycele z Z N P  

to bezbożni :y, to komuniści, w rogo* 
wie narodu i Państwa. W ołaim y cią 
głe w c V " V  głośno — z mieisc róż* 
nych z kazalnic, mównic, katedr ze 

I szpalt dzienników. W ołajm y prezz us 
I i HIauczkich i w ’elkich, osób bez au 

torytetu i z autorytetem. Cel uświęca

dałoby  tkwić potuln ie w w anm kach  upośle* 
dzenia m aterialnego i kult-iralnego.

U św iadom iona dem okracja w ie co innego: 
D em okratyzacja  życia po lityczno—gospodar 
czego- da dopiero  w arunki do dem okratyza 
cji ku ltu ry . W A L K A  O D E M O K R A C JĘ  
P O L IT Y C Z N Ą  I  G O S P O D A R C Z Ą  je s t *ó 
w nocześnie w alką o ku ltu rę  w  najpełniej* 
szym tego słow a znaczeniu. Jest W A LK Ą  O 
U M A S O W IE N IE  K U L T U R Y .

N ie preparow anie z okruchów  „pańskie* 
go sto łu" filan trop ijnej straw y pseudo — oś 
w istow ej i ku ltu ralnej m ającej zatrzeć za 
wszelką cenę budzącą się św iadom ość klaso 
\vą u w arstw  w yzyskiw anych i ich w olę do 
w ałki 0  p raw dziw ą k lu tu rę  lecz poparcie 
słusznych żądań  mas pracujących w dziedzl 
n ie po lityk i ogólno  — państw ow ej ; kultu* 
ralno  — ośw iatow ej — jest obow iązkiem  ka  
żdego pracow nika ośw iatow ego, który szcze 
rze m yśli o umasowienżu k u ltu ry  w Polsce.

środki. W ołajm y, a będzie usłyszane.
W ołajmy, że zatruto wode w krvni 

cach i studniach, że me wolno brać 
do ust podawanego przez bezbożni* 
ków i komunistów dzbanka.

T R Z E B A  również P O S T A W IĆ  
KRES tej „zacnej robocie", tizeba za 
szyć stugębne usta, trzeba powiedzieć 
Hola! Dosyć! Panowie, bo może* 
cie się spotkać z zarzutem że właśnie 
jesteście zatruwaczami studzien i mą 
cicielam1 źródeł polskiej kultury.

Dlatego oskarżyliśmy p. red. „Goń 
ca W arszawskiego1. A  śmiem twier­
dzić, walcząc z metodami fałszu i osz 
czerstwa, postępujemy zgodnie z tra> 
dycią polską, zgodnie choćby ze wska 
zaniami tego który  w  wielkich dniach 
Insurekcji przeciwko z.gniliźr.ie morał 
nej i upadkowi Polski w  1794 r. po* 
wiedział c!o> terrorystów z obozu księ 
dza H ugo Kołlataja „trzeba budowaA 
pr-vszłość Polski czystymi rekami".

Po gruntown\m omówieniu prze* 
wodu sadowego rzecznik oskarżenia 
kończy swą mowę jak następu ie:

„W ysoki Sąd ma bogaty materia! 
do oceny artykułu w  „Gońcu Warsza 
w sktm “. I ma niezawodne wskarów* 
ki jak tej oceny dokonać, są nimi 
przepisy art. 258 KK.., które pasują i* 
dealnie do „zbożnej roboty" p. redak 
tora — a która to robota bez cudzy* 
słowu poprostu nazywa się przestęp 
stwem.

Okolicznością obciążająca iest fakt 
że na sprostowanie odpowiedziano 
sprnstowaniem sprostowanie, w któ* 
rym podtrzymano zarzuty. Napięcie 
zlej woli iest więc duże, wola popel* 
niania dalszych przestępstw ttgo sa« 
mego rodzaiu została ujawniona. N ie 
zasługuje więc oskarżony ani na lago 
dny wymiar kary ani tym bardziej na 
zawieszenie wymierzonej kary.

W iem  że bywają okresy czasu i 
miejsca w  których walka z niespra* 
wiedliwością staje się donkiszoto* 
wvm porywem, staje się walka z wia 
trakami.

Są oznaki na niehie i ziem. iż 
czasy nasze są pewno takimi.

Mamy jednak *vle optymizmu i ty 
le wiarv w Polskę—mówię to w imie 
niu Z N P  — że choć nas posądzają o 
pacyfizm, niesprawiedliwości będzie* 
mv zawsze wypowiadać woine i ufa* 
i£v. Jż w Po'sce wkażdjnn czasie i 
przed każdym sądem usłyszymy W O  
ŁA N IE O SPRAW IEDLIW O ŚĆ".

Nauczyciel walczy
Zofruwaczom studzien etyki polskiej
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W  toku osta tn iego procesu szpie­

gowskiego w iNowym Jorku wiele 
mówiono o człowieku, którego pasz­
port w ystaw iony był na nazwisko 
T eodora  W ieganda, a który  w  rze­
czywistości nazywał się T eodor 
Schultz. Naturalnie, jak  w sz\ soy 
głowni winowajcy, uciekł do Niemiec.

Mało łudzi, naw et wśród oskar­
żanych, znało go. Postać jego jed­
nak możaa bvło wszęd ie tam spo t 
kać, gdzie chodziło o usiłowanie 
wydostan ia  tajemnicy am ery k ań s ­
kiej obrony narodow ej, albo gdzie 
chodziło o organizację propagandy  
nazistowskiej zagranicą.

Było to w 1928 roku w Niem ­
czech. O d kilku miesięcy p rasa  
a m e n k .ń s k a  mówiła, najpierw  % 
n iepewnością, * spo tvm coraz in 
tensyw uej o poruczniku Sihultzu . 
Od dwóch tygodni wskazywano na 
niego, jako przyw ódcę rrgan izac ji  
nazistycanej, terorustycaruej,’ tajem- 
n c z e j .  Gw ałtownie oskarżono «u
0 k rw aw ą działalność, ale mało lu­
dzi mogło sie szczycić, je  go wi­
dzieli c sobiście.

Publiczny oskarżyciel p rzypom ­
niał d ługą listę zbrodm, które za­
rzucano porucznikowi Schult/.ow i
1 jego tajnemu związkowi.

Dnia 12 sierpnia 1927 roku zna­
leziono truna  niejakiego Brauera . 
Ciało jego było związane drutem  
i włożone do worka. Lekarz urzę­
dowy stwierdził, e ofiara została 
zabita uderzeniami ciężkim p rzed ­
miotem. — Po m orderstw ie czło­
nek organizacji kapturow ei, Kowa- j 
l«wski. przybył do Berhna w samo- j 
chodzie, aby zawiadomić porucznika 
Sehultza, że rozkaz jego 7.ostał 
wykonany.

— B reuer  był zdrajcą — po.wie- 
da ;ał poprostu  Schultz na roz 
p ra w ie .

T ru p a  porucznika Landa, lat 25, 
znaleziono obok wsi Dahlem z 
dwiem a kulami w kaiku.

— L a n d —raczr ł  wyjaśnić Schultz 
nagle zaczął prowadzić życie na 
wielką stopę. Sądziłem, że sprzedał 
tajemnice naszej organizacji fran­
cuzom, Kazałem go stracić.

Niejaki L eguer  został znaleziony

z o tw artym i żyłami, wykrwaw iony, 
jak  Świnia, w głębi iasu.

— W ydaw ał się nam podejrzany 
w yjaśnił chłodno Schultz. Zapro­
siliśmy g i  da kabare tu  i. spli;ś- 
rny. Znaleźliśmy w jegp kieszeniach 
kartę  członkow ską stowarzyszenia 
socjalistycznego. Był więc zdrajcą. 
Straciliśmy go.

Pewien u-zeń piekarski zos ta1 
zabity ciosem siekiery. G rób jego 
został z góry w ykopany i rozgrze 
bano go scojąeo, aby ciało trudniej 
by łurodkryć .

— Po żejrzany - powiedział Schultz. 
Podejrzany bez ścisłego dowodu, 
ale człowiek świętej organizacji 
kap turow ej, członek czarnej Reichs- 
w eh ry, przygotowującej w ta je m ­
nicy rew anż Niemiec, nie powinien 
hyć podejrzany.

Zresztą  ludzie nasi są uprzedze­
ni. Jeżeli w stępu ją  w nasze szeregi, 
powiadam im :

— Ten, kto odważy się zrobić 
przed kimkolwiek aluzję ao naszej 
działalności, bedzie ukarany śm ie r­
cią. Stracimy bez litości każdego, 
ktq sobie pozwoli wypowiedzieć 
najdrobniejsze słowo w przedm io­
cie naszej organizacji, choćby przed 
swoją własna matką, żoną lub p rzy­
jaciółka. Św ięta organizacja k a p tu ­
row a nie przebacza.

O statecz ue porucznik Schultz 
skazany został na śmierć za p o d ­
burzanie i współdziałanie przy oś­
miu m oraack.

W y ro k  nigdy ni** został w yko­
nany. P rezydent H indenburg ,uw zglę­
dniając usługi oddane przez skaza­
nego w czasie wojny, umskawil go 
i zamienił karę na siedem i pół ro­
ku więzienia.

W  dwa lata później porucauik 
świętej organizacji kapturow ej zos­
ta ł  zwolniony... ze względu zdro 
wotnycb. Przy wyjściu z więzienia 
powitały go okrzyki tłum u mludycu 
ludzi w brunatnych  koszulach z o 
paskam i ze sw astyką. Partia nazis­
towska, dochodząca szybko du w ła­
dzy, zrobiła z niego, podczas jego 
p rzebyw an ia  w więzieniu, Donatera 
i męczennika.

W  triumfie odprow adzono go na

dworzec i ua tychm iast pojechał do 
Monachium, gdzie imał długie roz 
mowy z Plitlerem, którego sta ł się 
przybocznym  i zaufanym.

G dv Hitler został kanclerzem 
Rzeszy, oczekiwano, ze Schultz zo­
stanie iriinispftfm, albo podsekre ta­
rzem stanu. Nie słyszano nic wię 
eej o nim Zniknął.

Nazajutrz po egzekucjach maso­
wych z 30 czerw ca, notatka, która 
ukazała się w berlińskim dzienniku 
„B. Z. am M ittag”, przyniosła w ta ­
jemniczonym wyjaśnienie. Nad ra ­
nem 30 czerwca wodz p rzybył na 
letnisko w Monachium, aby osobiś­
cie rozprawić się Roebm em  i jego 
towarzyszam i i był tam  oczekiwany 
pr/.ez porucznika Sehultza.

Schultz został jednym  z szefów 
tajnej fO icji  wodza, tej policji, 
k tó ra  czuwa nad S. A. — S. S.

Tym czasem  „Gestapo" pos tano­
wiło zorganizować służbę zagra­
niczna. S łużba ta miała podw ójną 
r o le : z jednei stront szpiegostwo, 
z drugiej i troay  czuwanie uad ko 
łoniami niemieckimi, czy to ihodzi 
o nazistów wyemigro wanych. czv 
też o ugrunowania , sr.worzone pod 
znakiem sw astyki.

W e  Francji, Anglii, po tym  w 
A m eryce  wielki lęk zaczął ogar­
niać sfery n iem eck ie .  Panowało 
przekonanie, że każde słowo, na­
wet w najbliższym gronie wypowie­
dziane, było pow tarzane  przez wie­
lokrotne echo i miało nieprzewi­
dziany odgłos. Ludzie nagle znikał’. 
Ale któż się troszczył o em i­
gran ta  ?

— Pojechał gdzie indziej, wrócił 
do Niemiec — opowiadała indago­
w ana policja. Lęk coraz bardziej 
się zwiększał.

O kresow o donoszono o p rze j­
ściowym pobycie w Paryżu, L on ­
dynie, w Pradze, lub w Nowym 
Jorku, człowieka o ściśniętych war 
gach, o bru ta lnym  podbródku, o 
kobiecym wzroku człowieka za ­
gadkowego.

Niektóre an tynazis tow skie  dzien­
niki wym ieniały  wpraw dzie nazw is­
ko porucznika Sehultza. Ale nie 
było dowodu, że t.o on.

Proces w Nowym Jorku wyjaśnił 
tajemnicę. Ten, który  był o rgani­
zatorem  strasznych sądów kap tu ­
rowych po tym  szefem tajnej po ­
licji Hitlera, kieiuje obecnie ta jną  
służba „G es tapo” zagranicą.

R. K.

il z a t o n i e  tadr
nauczycielskich

Podnoszono już kilkakrotnie duży 
ólarm z powodu braku kandydatów  
do liceów pedagogicznych. Młodzież 
nie chce wstępować do tych zakła­
dów naukowych, nie widząc p rze­
de"!. sz^stkim  możliwości uzyskania 
po studiach — posad. Rezerw a bez 
robotnych nauczycieli wynosi w tym  
rokn około 4.000 osóc. W szystkie  
zakłady kształcenia nauczy cieli m o­
gą rocznie dać najwyżej 500 absol­
wentów. W obec olbrzymich w prost 
braków w szkolnictwie ‘zachodzi o- 
bawa, że już najbliższe lata spow o­
dują  niedobór w kwalifikowanych 
siłach.

W  ostatnim  num erze „Głosu Na 
uczycielskiegd* p. Wł. Chyliński o- 
m an ia  tę sutuację, zestawiając ar­
gum enty , które najskuteczniej mog 
łyby przem ówić za w stępow aniem  
do zawodu nauczycielskiego, Są  one 
nast: 1) przerwanie bezczynności
wszystkich bezrobotnych, w ykw ali­
fikowanych kandydatów  do ?.aw. na 
uczyuelskiego. 2) szybka i w yda tna  
popraw a u p o s a ż e ń  nau­
czycielskich, 3) osta tecznie  zniesie­
nie bezpłatnej lub połpłatnej Drak 
tyki, 4) zajirzestanie zastępowania 
nauczaniajpow szechrego przez szkół­
ki oparte  na filantropii, 5) B e z p ła t ­
na nauka, w zakładach kształcenia 
nauczycieli i udostępnienie in terna­
tów' przy  nich dla dzieci chłopskich.
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N ina wstała. Szeroko rozwartymi oczami patrzy* 
la przed siebie, odruchowo postąpiła kilka kroków  
naprzód, wyjęła z biurka małą kasetkę, przeliczyła re* 
sztę pieniędzy, póżnit-j z rezygnacją wsparła głowę na 
rękach i utkwiła wzrok we wizytówce, danej jej przez 
panią Losch. Uśmiechały się do niej litery, wzrastały 
nabierały wypukłości, zdały się zyć, poruszać się 
i szeptać — chodź — idź — z całym zaufaniem....

Długi czas przetrwała Nina w tej pozycji jak 
skamieniała. Tylko spływające po jej twarzy Izy, 
świadczyły o walce, jaka się w niej toczyła.

Zegary wydzwaniały popołudniową godzinę, gdy 
po ciemnych schodach oficyny, pięła się Nina wolno 
na trzecie piętro i drżącą reką przycisnęła guzik 
dzwonka umieszczonego nad tabliczką

ELFR IED E M UELLER 
Akuszerka.

lak grom z jasnego nieba spadla do k łubu wia* 
domośc, że Eckermann wyleciał z posady, że w  ciągu 
kilku minut znalazł się za drzwiami. Z jakiego nowo* 
d u ?  Pozytywnego nikt nic nie wicdział. Podobno, od 
szeregu dm był pijany i miast troszczyć się o zdjęcia, 
spał w garderobie, podobno z paryskich modeli, Wy-. 
pożyczonych1 z salonu mod dla prominentki na zdję* 
a a ,  brakowało przy zwrocie kilku sztuk, podobno 
widział ktoś, jak Eckermann z walizką wymknął się 
z b’ura, — ale to od grywa już zupełnie podrzędną ro* 
łę. Najważniejsze, Eckermann stracił posadę — posa*

dę, dającą mu mozość prowadzenia życia w  dobroby* 
cie, dającą możność oszzcędzania i gromadzenia na 
wszelki wypadek .akiegoś zabezpieczenia na przy-* 
szłość. Stracił posadę chociaż mógł ją micć przez całe 
życie. Ale Eckermann był ograniczony. Jego brak in­
teligencji n e dopuszczał do myślenia o przyszłości. 
Żył w  tnniemanm, że jest magnatem, żarł, nosił zbyt 
wykwintne ubrania, nieodpowiadające jego indywidu* 
alności, powiewał zmienianymi codziennie jedwabny* 
mi krawatami jak chorągiewką, a resztę pieniędzy 
przepijał. Chodził stalc bez feniga w  kieszeni, pozwą* 
lał za siebie płacić, gdy po zjedzeniu kolacji i dobrym 
popiciu, okazało się, że „zapomniał" portmonetki, co 
chętnie uskuteczniał ktoś z homparserii, odświeżając 
przez to serdeczną przyjaźń, zwłaszcza, gdy zanosiło 
się u  niego na większe zdjęcie, mające potrwać Lilka 
dni...

lo też  wiadomość, że Eckermann stracił posadę, 
rozeszła się w klubie lotem błyskawicy. Opow ladano 
dodawano, przesadzano, a uwzględniając kursujące 
o powodach komentarze, zawierające zapewne nieco 
prawdy, można było przyjąć za pewnik, że Ecker* 
mann karierę kierownika w  filmie zakończył chlubnie 
na zawsze. Byłego kierownika zdjęć, o  którym krążą 
wersje, że rozpija się w* czasie pracy, lub, że giną su> 
knie oddane mu do przechowania, nie angażuje już 
żadna firma.

Złośliwa radość wypełniła serca wszystkich. 
Cieszyli się, iak wygraną na loetrii, co prawda, nie 
wypowiadali tego głośno, ale wyraz ich oczu. gdy 
o tym wspominano, był bardzo wymowny. C d y  po 
kilku dnaich Eckermann bezradny i kierowany ko* 
niecznością zarobienia kilku marek, przyszedł zmize* 
rowany i zdeprymowany do klubu, siadł przy wol* 
nym stole, skromnie, jak zlany wodą pudel, świecąc 
bladością twarzy, nikt nie miał dla niego współczucia,

ignorowano jego obecność, przechodząc jak obok 
bocego, nie witajac go. Naichetmej dano by mu ie* 
szcze kopniaka.

Nie zapomniano mu /ego podłego zachowania 
się, wszyscy mieli w  pamiięci ów sadyzm jaki rozwi­
jał w  czasie angażowania ludzi, ów ironiczny uśmie* 
szek igrający na jego ustach, gdv v idział rozczarowa* 
nie i przygnębienie na twarzy innego. Omijano go te* 
raz jak trędowatego. „Nie poznawali" go nawet ci 
którzy jeszcze przed tygodniem razem z mm popijali, 
odświeżając przyjaźń. W  biedzie poznaie się przyja* 
cielą. Eckermann poznał, jak bardzo był przez wszy* 
stkich opuszczony i jak  mało miał przyjaciół. Przy* 
szedł do klubu z przeświadczeniem, że przyjmą go 
tam z otwartymi ramionami, będa nad rum ubolewali 
i wymyślali na firmę, która wyrządziła m u  krzywdę, 
i że z wdzięczności za to, co on dawniej dla nich czy* 
nil, nie dadzą mu zginąć. Ten i ów zapłaci obiad albo
kolację, może n a w e t ----------- N a  razie jednak nikt się
nie kwapił. Zdegradow any kierownik stał sie dla nich 
niczym powietrzm, którego się nie widzi. Eckermann. 
poznał to juz po pół godzinie. N ik t  n:e podszedł ku  
niemu by  m u wyrazić słowa współczucia, nikt nie 
poczęstował go papierosem, jak dawniej, gdy sam 
miał ich pod  dostatkiem. Teraz, gdy papierośnica je* 
?o była pusta, przechodzili spiesznie obo kmego, jak* 
by go wogóle tam nie było. W ydaw ało  mu się, że 
będzif mógł odgrywać rolę męczennika, nieszczęśh* 
wej ofiary złośliwej intrygi — przygotował sobie na* 
wet bajeczki na ten tema* jakie chciał im opowiedzieć. 
Nie przyszło do tego. N ik t  by  się mm nie interesował 
nie miał więc sposobności, by się, przynajmniej w  ich 
oczach, zrehabilitować. Posiedział jeszcze trochę 
a gdy wilział, że rezeiwa otoczenia jest celowa, wym< 
knąl się chyłkiem ze sali \

(Ciąg dalszy i»aatapi)
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R Ó Ż N E

ODCISKI isuwa uiozawodnie „Rj&O* 
5* groszy Drogeria 

S C H A P " l N 5 C K N A
Kruków Plac R ow y

Z'Ofa E e c in k z s  świeże, najwyższej 
jakości 450 gatunków Poleca naj­
taniej D iogeria  Sch; p r e n i J ^ n a  
K ra k ó w , P la c  Nowy.

T ra n  n o r w e s k i  leczn iczy  zawiera­
jący pod gw araucją 900 między 
narodow ych jednostek  w i ta m in y  
A i 150 międzynarodowych jedno­
stek  w  t a rn in y  0 . Polec najtaniej 
D rogeria  S l s i a p s e n s d i i n a ,  
K ra k ó w , P lac  N ow y.

U w a g a !  Nadszedł wielki transport  
najnowszych materiałów bielskich 
na ubrania, palta i pokrycia  futer, 
po bardzo niskich cenach. Naj­
tańszy skład bielskich resztek  
sukiennych. J. MUrttZ, Kraków, 
Stradwm 1P (w podwórcu).

CzęŚ I d« obciągania gUZlttÓW, ma 
azynki i apara ty , oraz najnowsze 
formy do p lisonan ia  poleca W yt­

wórnia Ofcrtnt Kraków,
Wolnka t/is.

Buty narciarskie, najnowszych 
modeli, z oryginalnych skór a n ­
gielskich, Drirdoń, Kral ów, u!. 
lUiiga 4, Mickiewicza 41.

Oficerskie buty z cholewami, oraz 
wszelkiego rodzaju obuwie tu ­
rystyczne, sportowe, DziadOÓ,
Kraków, Dłuaa 4, Micklówlcza -t1

a  0 8 ? U i r  P R M H I i  K C U m f T Ó A
ju fh .f t i i .1  f e t o t t e s  l

Czyuuu.t.aic uorania 2.50 zł — uziti 2 zł.— 
Centrala WOINICA 8.

ZAKŁAD FRYZJEREK! Miodowa ?4 
LOLA—wykonuje pierwszorzędm s 
ondulację trw ałą  zagranicznymi 
aparatam i według najnon szych 
modeli cena zł 5 .— Żelazkowc. 
0.70. Wałeczki 0.5®, Ondulacja 
wodna 1 zł. Manicure 0.50, tlenie­
nie 1.50, faib wanie 8 zł, brwi, 
rzęsy 0.80. Upraszam  uprzejmie 
o liczne od * iedziny|mego zakładu

Łóżka Polow e żelazne zakupisz, na­
prawisz najtaniej tylko w Zakła 
dzie taoicerskim S. AufUSt&Kia- 
ków, df gl JtiiS 3. przecznica Kra­
kowskiej. Doprowadza stare łóż 
ka do pierwotnego stanu.

Poszukuje kulturalnego współloka- 
to ra  do umebl. pokoju. Dzwonić 
tel. 181-41. od 6.30 — 7 mej w.

DOM SWETRÓW Ostrowieckich, 
Kraków, Krasow ska 12. Poleca 
w wielkim w,  borze :  s w e t r y ,  
dam skie, m ęskie i dziecinne.
Najnowsze modele. Cehy 50% 
zni one.

NATNCYSZE MODELE KAPE­
LUSZY DA1SKICH PO NISKICH 

CENACH POLECA
firma „HANKA"

wł. HANKA R O T H O W A  
I MARIA MATYSZKIFWICZ 

Kraków, ul. Sławkowska 25.

E ł e t  f r a u s ł l  i  P h Is c j
Paryż. Z 'pośród l icrnych artykułów 

i enuncjacyj prasowych, jakie p c ś w ę  
cano tu ostatnio Polsce, a któ e na­
stawione były bardzo krytvczme wy­
różnia się obszerny artykuł w dzisiej- 
s ym „Pai i s -S ou” pióra b. pieru.era 
i uiinist.a spiaw ;agr .  Paul Bóiicoura 
z- jmującego s tanowisko szefa stałej 
d( legacji francuskiej r r 2 v Lin e N jp-

&1U K 1 f i f lm r  d i t e a t r
Francji w  Rzymie

Rzym. (ai). N o w y  am basador francuski w  
Rzymie p. F rancois Poncet natychm iast po  
przybyciu  przy ją ł dziennikarzy  francuskich 
k tó rym  ośw iadczył, że rząd  francuski wyay- 
łając swego przedstaw iciela p rzy  k ró lu  y7 och 
i cesarzu E tiopii d a ł w yraz pragnieniu  n o r ­
m alizacji stosunków  m iędzy Francją  F rancją 
a  W iocham i.

„N orm alizacja ta  leży  n ie  ty lko  w natu rze  
rzeczy — ośw iadczył am basador — lecz rów  
nież w  pojęciu  o interesie ob u  n arodów  i po 
ko ju  europejskiego. Pokój europejski zaś t ik  
bard zo  upragn iony  przez w szystkich, w inien 
zrodzić się z ducha zapoczątkow anego ukła- 
dem  w M onachium ”.

dów. Artykuł nosi tytuł ,,Qiw v ad ‘s “ , 
pytanie, które, zdaniem autora, sta 
wiają pod adresem Polski ci wszyscy 
którzy ree tylkd traktują sojusiri  czkę 
z sympatią,  ale przy tym rozumieją,  
że państwo to jest główną belką, 
porip erającą wiązania powojennej Eu 
ro >y

Auto* stwierdza, że Polska musi 
ro/si izygnąć,  czy pglityfta jej przyczy 
ni się du ut rzymania pokoju. Napór j 
Niem ec ku wschodowi staje się po I

rozbici t  Czechosłowacji tak si!nv, że 
wzbudzić winien Warszcwie na j ­
większe refleksje. N etr^y dążą do za­
pewnienia sobie hegemonii  polbycznej 
i gospodarczej  nad wachodem Europy.

B. premier żywi nadzieję, źe okoh- 
czności rychło zmuszą  Polskę do po d­
jęcia swej historycznej r, 1, tyn  c asem 
zaś winna zainteresować się sprawą 
z t rorowego  bezpiecztństw?, które na 
wschodzie europejskim nie da się 
u tzymać bez jej pomocy.

iftiwę % Itasaci! Zieli

DAMSKIE MĘSKIE
— N A J T  A N 1 EJ — 
KtfcopteK p r s o r t f c i s z

K ra k ć w , R y ao k  Ot. i. I p.
— ( D o g * J a t  waroakf) —

Nowy Jork, 40 milionów obyw a­
teli Stanów Zjednoczonych w 47 
stanach dokona w yboru 35 citt se- 
nat&roM i 432 członków izby rep re ­
zentantów. Poza tym  dokonany 
będzie w ybór 33 gubernatorów  i 
wyższych funkcjonariuszów w tych 
stanach. Jedyni® w stanie Maine 
w ybory dziś nie będą się ®dby w a­
ły, gdyż p rzeprow adzono fe  w 
yażdziern ku Technika  wjrborcza w 
Stanach  Zjednoczonych jes t  nieby-

Ch'J Steczki, do nosa męskie, damskie 
naj tańsze i  ódło. G le jser  Kraków, 
Di*i!< 57. Żądajcie oferty.

T o rp e d a ,  Kraków, Starow iślna 88. 
poleca wielki w ybór kapeluszy 
okazyjnych jak :  „Hflckel, „Habigr 
„ G o e p p e r t”.

UbroniEJznrion zamienia noczoną gar­
derobę mesKą na materiały  biel­
skie, K o i ł o ^ k ! ,  Kraków, Zwie- 
rzyniecka 11. Telefon 148 62.

Pracoomia krawiec? e LOLI E1LE Sie- 
mlracizkieso S Żurnale madd©- 
w>. Wykwintne wykonan ie ,

Krrtwat Ttakumsz najtaniej w spe­
cjalny m Składzie K raw atów  „Re- 
c«rd C raw ates"  Kraków, Floriań­
ska 35. Tel. 143-óS. W łasna W y ­
twórnia H u r t  Detal. Fachowa na­
praw a starych kra watów.

F U T R A  najkoitystmel poleca: 
Horowitz, Starowiśgna 26.

F iATE3A.CE ,  poduszki, włósienne, 
łóżka polowe, otomany, tapczany 
poduszki dla n iem owląt oraz przyj­
muję wszelkie roboty tapicerskie 
Zaicteti TapfceiSjki BARDACHA, 
K rakow ska  4 4, telefon 174 83

Tapczany, leniwce, fotele, łóżka, 
najnow sze modele, m aterace, oto­
many, łóżka polowe polei a na jta ­
niej W ytw órnia  Mebli Tapice^skich 
,.S O L I D I T £■ K r a k ó w ,  ul. 
J  arowlśina 83.

OrdulacjĘ t r w a ł ą  w c iągu dwóch 
godzin  w y k o n u j e  p ie rw szo rzędnie  
zł 5.— G w a r a n c ja  10-mies ięczna 
„Mtłano" Kra ków ,  Starowiślna 53.

Gorsetowe materiały oraz wszelkie 
Przybory poleca: i i  R O S N E R  
Kraków, Poselska 15. Ceny Fab­
ryczne I

Kupują apnadaje id y w
ST/i użąc łzcu ia  de w yrobu WOdjf 
so tltw ij, lodów, eE®k«lady, ma­
karonów, p r x a u v e r $ w  ow oco­
wych. Um ądzenia dla laboratoriów  
chemicznych, — w jic lk ich  rozlew ­
ni etc. Cynę angielską, wy roby  
m osiężne dla m etalowców, o łón  
i inne metale. *ow,» — Otwarty  
skład Józefa Leaera-HO€*3WiS 8,

Mdbls now ocscane najtaniej kn- 
ł ' s z  w  firmie P r l s t h  f ”a _d- 
WlSIna SC. D o g o d n e  warunki
spłaty.

L SfiUBUBMu. jL-ssi kuMism mssmssf1 ~ nu

N A U K A O

K t m /  SAMOCHONIWE— Kraków,
K fM ff teZ A  14. (dawn-ej Szewska 1). 

tel. — 206-S8. Prowadzone prsez 
fachowców. P raw o juedy gwaran 
towane. W pisy codziennie.

PnygOtOWaje z m atem atyki, fizyki, 
chemii zakres gimnazjum, liceum- 
m atura  każdego typu. Zgłoszenia: 
„M atematyka" do Redakcji Krak.

Kuriera  W ieczornego.
Sławkowska 12.

Ang^elSHi, francuski, niemiecki, — 
tm t c , j ą  A n s a n n  —K rowoderska 5. 
Złotych 4. — miesięcznie.

Magistra filozofii' ru tynow ana ko- 
repe ty to rka  udziela lekcji z zakre­
su szkół średmeh. Zgłoszenia do 
Adm . Krak. K urie ia  Wiecz. pod 
„M agistra”.

W p isy  na ku rsy  gim nastyki ry t ­
micznej dla dzieci i dorosłych przyj 
m uje dypl. naucz. Pela  Ja k u b o w ­
ska. Zgłoszenia przyjmuje w K ra­
kowie przy ul. Miodowej 39 w 
lokalu przedszkola w poniedziałki 
i czwartki w godz. popoł. od 4 5

wale udoskonalona. Doprowadzono 
do tego, że 4U milionów j ło sów , 
oddanych w tak  różnorodnych w y­
borach, obliczone będą w czasie 
krótszym , niż 24 godziny.

W  m ektóryęh stanach, gdzie 
gęstość zaludnienia jes t  większa, 
wybory dokonywane będą  p rzy  
pom ocy specjalnych maszyn, po ­
dobnych w swej konstrukcji  do 
m aszyn kalkulacyjnych.

E t a  w p ń i i i y
W T O i i *  s ta lo p jc b

Straty  netto  znanego am erykańskiego k o e  
cem u stalow ego „R epublic Steel C o rp .” za 
trzeci kw artał rb . w ynoszą 2,39 m iln. dola- 
rów , gdy  w  odpow iednim  okresie po p rzed ­
niego roku  koncern  w ykazał czysty zysk w  
w ysokości 3,24 m iln. do larów .

T ow arzystw o Jones Laughlin  Steel w yki. 
żu je  stra ty  w  ivysokoścj 1 96 miln. doi. w o­
bec czystego! zysku  1,75 iruln. do larów  w III 
kw artale 1937, wreszcie tow . Joungstow n 
Sheet S. T ube C orp. zam knęło III kw artał 
b r strata  netto  728 tys. do larów  gd v  w ze­
szłym roku  zaksięgowało! czyscy zysk w  
kw ocie 3.59 m iln. dolarów .

flowe primnlEze Komisje psrozuitiisraEze
N ow e K om isje Porozum iew aw cze Z w iąz­

ków  Pracow niczych pow stały  w Brześciu 
n/Bugiem , N ieśw ieżu, O strow iu W Ikp 1 
D rohobyczu .

Zarządzenia przeciwko prrpą- 
gand*:e hitlerowskiej

Zurych. Rząd  szwajcarski na o s ­
tatnim  swym  posiedzeń u uchwalił 
p ro jek t u s ta w r  w sprawie zwalcza­
nia obcej ideologicznej propagandy  
na tery torium  Szwajcarii. Nowa u s ­
tawa daje rządowi konieczne środ­
ki do walki zarówno z kom unizmem  
jak  z szerzącą się w okręgach 
wschodnich i północnych Szwajcarii 
p ropagandą hitlerowską,

Gsbinet kosmetyki nowoczesnej
„ e $ P E * s © “

D-rcwej Dattner&flrei abs. Ur<iv. 
de Beantó ,CEbIB" w Paryża 

Ktakór, ul. Pawia btetna 9. m. 4.
Telefon Nr J70-C3. — —

z * # p * t r z # i y  w e  wffayntfcłe na jnowsEf l A para ty  w y ­
k o n u je  w sz e lk i *  z i b i e g i  w  z a k re s  k o s w e r y k i  
w c h o d z ą c e .  T y d z ie ń  b e z p ła tn y c h  k o m p l e t n y c h  z a ­
b i e g ó w  o d  8, X l - 1 5 X l  3S. B e z p ł a t n e  p t » i d y  s ta l e

410 [m!*OUŁUS: IN Ia  ; m u  ony 4ru t . ;  Wv#ouość 410 "nt im  szeronośc 870 ra/ram Podstawą ouaccoaia Jest )«*«.-.» ntuimetr, w Jt-disym tamte Strona aeith słę na 4
Ceny ogtwweń w storycu; i.stroaa w l  łamie aa m m sł LłcJTeKst tt—VW stnwry zt 1. — tekstem zł Nadf.-4-nre za P«i m w 1 m/ta w 1 buetj zł 0.75. wtekśSt.J do8i»
» / n tu 1 ta®te zł 20 - ,  2 tomarh zł 80.— Ogłosztnit dr b«e Va słowo 8*10 Sla piwakb-jątiych pracy » irooewcti za słowa O-ÓS. <Ą (tryai ńAalne za słotom bobnycó zł 0  15. 

Omyłki, które ajsadj ’zo nie zmieaiają treści oęl szeni?, nie upoważatają de) zwruta gctónrk!, te l tez nte »* - tolą t}ą A4»tRtatracji da b*Kołjtnegs powtórzenia -§i 1 srania. Uzasadnione
Itnreje będą uwz^lędnizne o Ile loauną wniesione do dni S-mta *d jaty ntussm a alą Rgłosientą, mb od daty etrz) mtmłą reiłtnnkti.

W  ydaw^i * ruidoJkUM isuatiityi. Ln*TOiv« Jhlu«ł< D w kt—l»  J J M  ACKA' «  K - k t —t ,  FI. Zgody 4


